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Filipiny — ich mieszkańcy 
i zwyczaje.

Jakkolwiek wielka część Filipinów jest 
cywilizowaną, stanowią one mimo to kraj bar­
dzo ciekawy, przdstawiają obyczaje niezwykłe, 
mało znane, budzące wielki interes. Stolica 
wysp Manilla, liczy 300,000 mieszkańców, z 
czego jest 50 ,000 chińczyków.

Olbrzymia zatoka Manilli jest najobszer­
niejszą i najkosztowniejszą na świecie. Nad 
zatoką panuje łańcuch niebieskich skalistych 
gór Sierra Miraveles, nadających swym zęba­
tym grzbietem malowniczości tak okolicy, jak i 
miastu.

Manilla przypomina czasy króla hiszpań­
skiego Filipa Drugiego, za którego te wyspy 
stały się własnością Hiszpanii.

W idać w niej czerwone dachy, starożytne 
szare mury, niezliczone wysokie dzwonnice.

W ielka rzeka Pasig płynie przez Manillę, 
wpada do morza setką ujść, stanowiąc wielką 
deltę. Najszersze z ujść stanowi port, po któ­
rego obu stronach ciągnie się kilka szeregów 
rozmaitych budynków.

Garnizon i gmachy wojskowe, między ni­
mi wielki arsenał znajdują się naprzeciwko Ma­
nilli w Cavite.

Brzegi szerokie Pasiga, ruch olbrzymi pa­
nujący na nich, ruchliwość, od której się m ą­
ci w głowie przypominają największe doki Eu­
ropy i Ameryki.

Manilla składa się z dwóch zupełnie ró­
żnych cz ęśc i: La C iudid , miasto murowane,
posiadające liczne klasztory, gmachy adm ini­
stracyjne i wojskowe, jest poważne i prawie 
smutne.

Gmachy te ciężkie, ciemne nie odznaczają 
się żadnym sty lem ; wśród ulic prostych mo­
żna się co chwila spotkać z kupą gruzów, po­
rosłą chwastem i cierniami. Prawie trzecia 
część miasta jest w ten sposób zrujnowana 
straszliwem i teremotos (trzęsieniami ziemi).

Domy niskie jednopiętrowe są brzydkie. 
Kościoły, na zewnątrz bez żadnego stylu, m ają 
w nętrza bardzo bogate.

Przedmieścia Mamili są bardzo rozległe, 
dwadzieścia razy obszerniejsze od murowanego 
miasta. Panuje w nich równie wielki ruch, ale 
połączony z wesołością prawie wyuzdaną.

Przy samej Manilli jest roślinność uboga, 
która jednak na kilka mil od miasta rozwija 
całą swą podzwrotnikową wspaniałość.

Można powiedzieć, że archipelag Filipiński 
stanowi prawdziwy raj ziemski, w którym buj­
nie rosną storczyki o pięknych kolorach, cudo­
wnej woni, tytoń, trzcina cukrowa, indygo, a- 
baca (gatunek konopi), kakao, herbata, ryż, 
najwyszukańsze ow oce; znajdują się na tych 
wyspach liczne źródła mineralne, kopalnie mie­

dzi, żelaza, kaolinu (glinki porcelanowej) złoto 
w proszku, w ziarnach, tabliczkach, kawałkach 
znajduje się prawie w każdej rzece, strum yku 
i pod samą powierzchnią gruntu.

Klimat jest przyjemny, lecz zdradziecki. 
Europejczyk lub a merykanin dostaje w nim 
anemii (braku krwi), dyzenterji, cholery, a od 
kilku lat żółtej febry. Ospa i suchoty sprawiają 
między krajowcami straszne spustoszenie.

Kiajowcy ochrzczeni i podbici przez Hisz­
panów nazywają się tagalami. Są niskiego 
wzrostu, delikatni, bezbrodni, proporcjonalnie 
zbudowani; czarne ich włosy są gładkie, proste, 
błyszczące od oleju kokosowego, którym je 
sm a ru ją ; oko i h żywe i łagodne, nos gruby, 
często płaski, wyraz z twarzy przyjemny. Ta- 
gal jest żywy, bardzo wesoły, lubi namiętnie 
muzykę, taniec, teatr, gry, walki kogutów.

Szczepy monte (górale) i paoguigni są 
straszliwe.

Kradną sąsiadom  klejnoty, zabierają wol­
ność a nawet domy. Charakter ich niepojęty, 
przedstawia mięszaninę chwalebnych przymio­
tów i haniebnych w ystępków ; użycie bola (szty­
letu) stanowi dla wielu z nich niewinną za­
bawkę. Są to wielkie dzieci z błędami sta r­
ców.

Między szczepami dzikimi, nieujarzm ione- 
mi znajduje się wiele prawdziwie indjańskich 
piękności; ciemni Negritos są podobniejsi m ał­
pom.

Indjanka filipińska czystej krwi, oraz me - 
tyska (mięszanka tagalki i hiszpana) są cza­
rująco piękne, porywające

Kształty ich są prawdziwie posągowe,
włosy prześliczne, prawie zawsze rozpuszczone, 
oczy wielkie i czarne, nogi ich i ręce nadzwy­
czaj małe.

Filipinka jest sen;, mentalnie uśmiechniętą 
i odznacza się niesłychaną kokieterją. Ubiór 
jej stanowi powłóczysta spódnica, o żywych
kolorach nazwana saya, ściśnięta w pasie czar­
ną wstęgą, zwieszającą się z wdziękiem na
boku. Pierś jej kształtna faluje lubieżnie pod 
koszulką na pół przezroczystą ozdobioną d ro ­
gimi haftami, a kosztującą niekiedy sto dola­
rów ; lekki szalik szeroki okrywa ramiona i
spada na pierś. Mała nóżka uwięziona w aksa­
mitnym chinela (trzewiczek) wyszywanym per­
łami.

Obok tego posiada filipinka dwie strony 
u jem ne: pali olbrzymie cygara, lub żuje buyo 
t. j. mięszaninę z betelu, orzecha arek i z 
wapna.

O ile ubiór niewiast jest pełen wdzięku i 
gustowny, o tjle  jest ubiór mężczyzn dziwa­
czny. Na spodniach płóciennych lub sukien­
nych powiewa k< szula wyroLu europejskiego. 
Nic nie mogło spowodować indjanina do scho­
wania koszuli przed oczami bliźnich. Nosi on 
na głowie chustkę kraciastą lub malowaną w

kwadraty, a na niej kapelusz kształtu melona, 
lub we święta cylinder.

Szczęśliwe życie tubylczej ludności zaczy­
na się wieczorem. W tenczas teatry są oświe­
cone, wszędzie prawie słychać wrzawę bali lub 
tertullas. W  bambusowych chatach słychać 
n ;eznośny wrzask piszczałek bam busow ych; 
daragas (dziewczęta) w kapeluszach męskich 
wykonują tańce flamandzkie, kastaniety brzmią, 
a gotosy płaczą przeciągłymi trem olam i; tan ­
cerki o rozpuszczonych włosach tańczą, jak 
szalone.

Indjanin i mieszaniec (metys) są nader 
gościnnymi; do każdego z nich może eu ro ­
pejczyk wejść o każdej porze, a nawet w naj­
skromniejszej chacie dozna przyjęcia uprzejm e­
go, ponieważ krajowcy uważają jego wizytę, 
jako zaszczyt dla siebie.

Chaty bambusowe zbudowane na polach 
są zawsze czyste, Tagal je, siedząc na ziemi, 
śpi na rogóżkaeh rozpostartych na ziemi, ubiór 
i bieliznę chowa w lekkich skrzynkach nazw a­
nych tampipis, więc nie potrzebuje mebli.

Tubylcy nawróceni są bardzo pobożni, 
najozdobniejsze miejsce ich chaty, jest jak w 
Rosji, poobwieszane obrazami świętych, przed 
którymi pali się wieczna lampa. Z nadejściem 
nocy ustępuje jednak pobożność zabawie, nie 
zawsze sk rom nej; wzdłuż ulic snują się ciemne 
postacie dziewczyn, a jeśli tagal nie wyprawia 
serenady swej ulubionej to... pali opium w ja ­
mie Chińczyka.

Mater Dolorosa.
Nowelka hiszpańska.

Ja sn y m ,  ł a g o d n y m  p ro m ie n ie m  o św ie ­
cało  w iosenne  s łońce s toki g ó r  S ie r ra  N e -  
v ad a ,  traf ia jąc  tu  i ow dzie  a a  p o k ła d y  
śniegu, isk rzącego  się w z a c ien io n y c h  ro z ­
pad linach .  W  lasku  d rzew  sz p i lk o w y ch ,  
k a r ło w a teg o  w zrostu ,  leżało  na ziemi k ilku  
ludzi,  na  k tó r y c h  sp a lo n e  s łońcem , o g o r z a ­
łe m ęsk ie  tw arze  p ło m ie ń  p ło n ą c e g o  o g n i ­
sk a  cz e rw o n e  rzuca ł  św ia tła .

F a n ta s ty c z n e  sza ty ,  m o w a  p rz e p le c io ­
na przek leństwam i, '  p o zw a la ły  d o m y ś lać  się 
w nich lekcew ażących  życie sy n ó w  H is z p a ­
nii, k tó rz y  wierni swej n a ro d o w e j  t r a d y c j i  
ze sz ty le tem  w ręce ,  s y s t e m e m  p o d s t ę p ­
ny ch zasadzek ,  n ie sp o d z ie w a n y c h  n a p a d ó w ,  
prowadzili  na js t raszn ie jszą  ze w szys tk ich  
w ojnę p o d ja z d o w ą .

N ieu s tan n ą  czujnośc ią  uda re m n ia l i  oni 
wszelkie p r ó b y  p o łą c z e n ia  zn a jd u ją cy c h  się 
w ro z sy p c e  w ojsk  francusk ich ,  osłabia li  je  
g rab ie ża m i i c iągłą t rw ogą, odcinali d o w o ­
zy  żyw ności,  chw yta li  w swe ręce  k aż d ą  
p lacó w k ę ,  każdego  o r d y n a n s a .



— A  więc to  p ra w d a ,  Ja k ó b ie  — zaga­
d n ą ł  d o w ó d c a  s to jąc ą  p rze d  n im  w p o k o r ­
n y m  u k łon ie  p o s ta ć  —  że z b rza sk iem  n a j­
bliższego p o r a n k a  p r z y b y ć  tu  m a  60 w o ­
zów z p ro w ian ta m i d la  k o rp u su  je n e ra ła  
M a sse n y  ?

— N iech  m n ie  J e h o w a  d o tk n ie  karą ,  j e ­
śli k ła m ię  —  o d rz e k ł  ż y d  hiszpański,  z 
k tó r e g o  d ra p ie ż n y c h  ry só w  przeb i ja ła  się 
c a ła  p o d s tę p u o ś ć  i chciwość je g o  p le m ie ­
n ia  - -  t ę d y  m uszą oni p rzechodzić .  A  nie 
b y ł b y  to  z ły  po łów , bo  je n e r a ł  je s t  w y ­
t r a w n y m  sm a k o sze m .  M a m  nadzie ję , źe 
d z ie ln y  P ab lo  nie zan iecha  tak  znakom ite j  
sposobnośc i ,  a  nie zapom ni ta k że  i o b ie ­
d n y m  Jakób ie ,  k tó r y  m u p o m ó g ł  d o  z d o ­
b y c ia  t a k  p ię k n eg o  łupu.

No, b ie d n y m  b a rd z o  ty  nie je s te ś  — 
o d rz e k ł  m łody  cz łowiek ze śm iechem , o b ­
c iąga jąc  fa łd y  m alow niczego  p łaszcza — 
p rz y  do s ta w ac h  d la  naszego  w ojska  p rz y ­
d a łe ś  sw em u m ien iu  n ie jedną  sz tukę  złota, 
k tó r e  uk ryw asz  w pew n e m  schron isku .  A le  
u spokó j się, żydzie  —  d o d a ł  po  chwili —  
ż a d e n  z H isz p an ó w  nie sp lam i swej ręk i  
tw em i p ieniędzm i.  A  więc ju tro ,  dzielni 
m oi tow arzysze ,  b ęd z ie  H isz p a n ja  liczyć 
znowu o k ilka mniej p rześ ladow ców  — 
rzekł,  zw racając  się d o  o ta cz a ją cy c h  ogn isko  
ludzi. M usim y  w y p ró b o w a ć  ju t r o  don ios łą  
ce lność  n aszy c h  s trze lb  n a  p iers iach  n a ­
szych  w rogów , ta k ,  ż e b y  ż a d en  z nich  nie 
uszed ł z życ iem  i nie m ó g ł  d o  g łó w n eg o  
obozu  p rzy n ie ść  w iadom ości o śm ierci 
sw ych  w spółbrac i .  W c zo ra j  w łaśnie dow ie­
dz ia łem  się, źe n a  m ą  g łow ę w yznaczono  
n a g ro d ę  2000 f ranków . K a t  z M a ta ro  czeka  
la d a  chwila m e g o  p rz y b y c ia  n a  śm ie r te l ­
n y m  wozie. A le  m ię d z y  nam i n iem asz 
zd ra jcy ,  a  na  te g o  ż y d a  d o s ta te c z n ą  zw ra­
cam  baczność .  R o z p ró s z m y  się teraz, p r z y ­
jacie le ,  b y  zająć w szys tk ie  górsk ie  p rz e s ­
m y k i ,  bo  p ra w d o p o d o b n ie  k u r je r  f rancus­
ki ca ły  k onw ój po p rze d zać  będzie .

— N iecn  ży je  nasz w ódz P ab lo !  — z a ­
wołali z za p a łem  o ch o tn icy ,  p o w s ta jąc  z 
m ie jsca .  W k r ó tc e  zniknęli m iędzy  ska łam i,  
uda jąc  się na  w y zn a cz o n e  s ta n o w isk a  i p o ­
s te runk i .

S k o ro  o s ta tn i  z n ich  już  odszed ł,  zb li­
ży ł  się ostrożn ie  żyd  do  m ło d e g o  d o w ó d c y  
szepcząc  mu do  ucha  : P rz y n o szę  p o z d r o ­
wienia od  D o n n y  A u g e l i ,  k tó ra  mi też  
po leciła  o zna jm ić  panu ,  źe n a t rę tn e  s t a r a ­
n ia  f rancusk iego  p u łk o w n ik a  z d n ia  na  
dzień s ta ją  się d la  niej n ieznośn ie jszem i.  
O jciec  jej, s e n o r  Mirafłores, p o p ie ra  zabiegi 
cudzoziem ca,  o b aw ia jąc  się obraz ić  je g o  
d u m ę  i p ra g n ą c  z a ra z e m  o d d a l ić  z sw ych  
p osiad łośc i  ciążące im w ojska francuskie. 
D o n n a  A n g e la  p o s ta n o w iła  w obec  te g o  r a ­
to w a ć  się uc ieczką i zw raca się  p rz y te m  d o  
p a n a ,  o p ie ra jąc  sw e nadz ie je  n a  b o h a te r ­
skiej,  n ieus traszonej je g o  odw adze .  Jeżeli 
p a n  chce je j  p rzy jść  z p o m o c ą ,  oczek iw ać  
go  b ęd z ie  p rze d  z n a n ą  wszędzie g ó rsk ą  
k ap l iczką  M atk i  Boskiej B olesne j.  O to  
pierścień, k tó r y  od  p a n a  o t r z y m a ła  —  na  
po tw ie rdzen ie  s łów  m oich

Z Z achw ytem  w słuchiw ał się m ło d y  
w ódz  w s łow a ży d a ,  n a  ustach k tó re g o  
ig ra ł  p r z y  t e m  n ied o s trzeg a ln y ,  c h y t ry  u- 
śmiech. S ięgnąw szy  r ę k ą  d o  w oreczka  w y ­
c iągną ł  p a rę  sztuk zło ta i w cisną ł  je  w 
chciwie n a d s taw io n ą  r ę k ę  ży d a .

— D zięk u ję  ci, Ja k ó b ie  —  d o d a ł  po  
chwili, D o n n a  A nge la  n ie m o g ła  w y b rać  
lepszego pow iern ika .  P ow iedz  jej, że s taw ię  
się n a  ozn a cz o n em  m iejscu, a te n  nędzn ik  
— tu  o cz y  jego  s trze liły  p łom ien iem , ten  
p ies francuski,  k rw ią  zap łaci  za sw ą n a ta r ­
czywość.

Z p o k o r n y m  u k ło n e m  zn ikną ł  w g ę ­
s tw in ie  leśnej.

P rzed  wiejskim d w o rk ie m  se n o ra  Mi- 
raf lo res  p a n o w a ł  ru ch  wielki.  Żołn ie rze
z w icdom ościam i w ga lop ie  w pada li  n a  p o ­
dw órze ,  m a łe  o d d z ia ły  p ie c h o ty  p rz e c ią ­
g a ły  p o  p a r k u ; od  czasu d o  czasu d a w a ło  
się słyszeć uderzen ie  bęb n ó w , w zm ocn ione  
odg łosem  bliskich gór. W  u s tro n n e j  alei
sp a c e ro w a ła  m ło d a  d z i e w c z y n a , k tó re j  
p ię k n a  tw arz  w y b itn ie  and a lu z y jsk ie g o  t y ­
pu, ow iana  b y ła  d z iw n y m  sm u tk ie m  i m e ­
lancholią .  W  g łębok ie j  zadum ie  p rz e c h o ­
dzi ła  w o ln y m  k ro k iem  o b o k  w span ia łego

k lo m b u  róż, g d y  nag le  s ta n ą ł  p rze d  n ią  
m ło d y  m ężczyzna  w m u n d u rz e  w yższego  
oficera i k łan ia jąc  się  n isko, p r z e m ó w i ł  ze 
sp o k o je m :

—  P rzebacz ,  A nge lo ,  że cię wciąż o b e ­
cnością  moją p rześ ladu ję ,  ale m iłość  będz ie  
mi u sp raw ied liw ien iem .

N a d  b rze g am i  G aro n n y ,  ro d z in n e j  mej 
rzeki,  n ie  k w itn ą  t a k  p ię k n e  kw ia ty ,  j a k  
ten ,  k tó r y  bu jn e  sw e w dzięki p rz e d e m n ą  
roztacza.  W y m ó w  je d n o  ty lk o  s łowo, p o ­
rzucę  m ą  s łużbę,  z rz ek n ę  się dalsze j k a -  
r je ry ,  o d d a m  ca łą  m ą  p rzysz łość  w twe 
ręce .

—  P an ie  p u łkow niku  — o d p a r ła  A n ­
gela  d u m n y m  g łosem , cofając się k ilka 
k ro k ó w  — niech pan  nie zapom ina ,  że ro z ­
dzie la  nas  p rze p aść  n ie p rz eb y ta ,  ca łe  m orze  
k rw i p rze lane j  m ych  w spó łz iom ków . N ig d y  
nie o d d a m  ręk i  m e j człowiekowi, k tó ry  
służąc w w ojsku  w rogów , ta k że  p rz y c z y n i ł  
się do  po tęp ien ia  m ej o jc zy z n y .

—  A  więc to  je s t  p rz y c z y n ą  o d m o w y  
pani —  zaw ołał  pu łkow nik ,  k tó re g o  p ie rś  
w zb ie ra ła  gn iew em  ? — Czy nie n a leża łoby  
m oże  szukać  jej gdzieindzie j w  g ó rz y s ty c h  
p rz e sm y k a c h  S ie r ra  N ev a d a ,  gdzie p r z e ­
b y w a  u p rz y w ile jo w a n y  przez  p a n ią  hersz t 
o p ry sz k ó w  P ab lo?  I z pow o d u  tego  b a n ­
d y ty ,  te g o  gó rsk ieg o  rozbó jn ika ,  o śm ie la  się 
pan i od rzucać  r ę k ę  zas łużonego  w ojow nika ,  
rze k o m o  d la  tego , iż na leży  on d o  n ie p rz y ­
jacielskiej armii ? A le  s trzeż  się A n g e lo  ; na 
g łow ę te g o  zbó jcy  na łożono  ce n ę  i w k r ó t ­
k im  już  czasie p o s ta r a m y  się o to, b y  d o -  
s ię g n ę ła  go  zas łużona kara.

D a ls z y  p o to k  s łów  p rze rw ało  p rz y b y  
cie żołn ierza ,  k tó ry  p r z y b ie g ł  za d y sz a n y  
i, nie o d d a ją c  naw et zw y c za jn eg o  uk łonu , 
z łoży ł r a p o r t  n a s tę p u ją c y  : »Dziś r a n o  w y ­
k o n a n y m  zosta ł  n a p a d  na t r a n s p o r t  p r o ­
w ian tów , p rz y z n a c z o n y  d ła  je n e r a ła  M asseny ,  
w p rz e sm y k u  g ó r sk im  S ie r ra -N e v a d a .  O p ó r ,  
s ta w ian y  przez konw ój żo łn ierzy ,  zos ta ł  
p rzezw yciężony .  J e d e n  ty lko  z żo łn ierzy  
zd o ła ł  s ię  ocalić i na p o d s ta w ie  je g o  zez­
nań  m o ż n a  p rzypuszczać ,  że n a p a d  te n  
w y k o n a ła  b a n d a  P ab la ,  k tó re g o  po zn a ł  po  
szarfie czerw onej,  noszonej przez  n iego z a ­
wsze w czasis u ta rc ze k " .

P u łkow nik  z w ściek łośc ią  k ręc i ł  wąsy.
— W  przec iągu  g o d z in y  w ojsko  g o ­

to w e  m a  b y ć  d o  w y m arsz u  — zaw oła ł  po  
chwili — P an i zaś — d o d a ł ,  zw raca jąc  się 
do  A nge li  —  nie będzisz już  więcej s ł y ­
szeć o t ry u m fa c h  sw ego  i d e a ł u ; nie p ie r ­
wej pow rócę ,  aż s p ę ta n e g o  w  k a jd a n a c h ,  
rzucę go d o  s tó p  twoich.

—  Ale, ale, o to  n a d c h o d z i  żyd  Ja k ó b .  
D a łb y m  głow ę za to, że te n  c h y t r y  lis 
u t r z y m u je  s to sunk i  z b a n d y ta m i .  G d y b y m  
ty lk o  m ia ł  d o w ód ,  w n e tb y  c iało  je g o  z a ­
wisło  na na jb ljźszem  d rzew ie .

T y m c z a s e m  ud a ło  się zw innem u  ży ­
d ow i : w sunąć n iep o s trzeżen ie  m a łą  k a r tk ę  
w ręk ę  Angeli.

*
* #•

S tok i  S ie r ra -N e v a d a  oz łaca ł  cz e rw o n y  
blask z a c h o d z ąc eg o  s łońca.  P a n o w a ła  g łę ­
b o k a  cisza. N a  w y su n ię ty m  n a p r z ó d  s k a ­
l is tym  o d ła m ie ,  p o d  k tó r y m  p rz e p ły w a ł  
w artk i ,  g ó rz y s ty  s t r u m i e ń , s ta ła  s a m o tn a  
k a p l icz k a ,  p e łn a  p ro s to ty ,  z o b r a z e m  M a­
tk i  Bosk ie j  B olesne j,  p rzed  k tó r y m  m ig o ­
ta ł  s ła b y  p ło m y k  la m p k i  w ieczys te j .  N a  
krańcu  sk a ły ,  zw ieszającej się n ad  n iezg łę ­
b io n ą  p rzepaśc ią ,  P ab lo  i A n g e la  w g o r ą ­
c y m  uścisku w yznaw ali  sob ie  w za jem ną 
czułość.

— O, ja k ą ż  rozkosz  sp raw ia  mi w iad o ­
mość, że nas  nic już  ro z łączy ć  nie zd o ła  — 
mówił, u p o jo n y  szczęściem  m ło d y  d o w ó d c a  
o ch o tn ików , za tap ia jąc  p ło m ie n n e  sw e oczy  
w tw arz y  k o ch a n k i .  — T e r a z  należysz  do  
m n ie  i b ia d a  zuchwalcowi, k t ó r y b y  s p r ó ­
bow ał nas  r o z d z ie l i ć !

—  Nie za p o m in a j  j e d n a k ,  P ab lo ,  że 
m asz jeszcze  o jczyznę,  k tó re j  na jeźdźcy  d o ­
tą d  nie opuścili,  k tó re j  p rzysz łe  dzieje  
k rw ią  jeszcze za p isa n e  b y ć  m uszą.  P rz y -  
siąż m i na  t ę  M a tk ę  B o sk ą  Bo lesną ,  k tó r a  
zda je  się p łakać  n ad  lo sem  H iszpan ii ,  źe 
n ie p ie rw ej w łożysz szab lę  do  p o ch w y ,  az 
w ojna  o n iep o d leg ło ść  się zakończy .

- -  2 —

— P rz y s ięg a m  —  zaw oła ł  P ab lo ,  s k ła ­
da jąc  je d n o c z e śn ie  p o c a łu n e k  na z a ru m ie ­
n io n y c h  licach dziewicy.

— P rzysięgasz  zaw cześnie  — od ez w a ł  
się nag le  za n im  s ilny  głos. C a ły  p r z e s m y k  
w y p e łn i ł  się b a g n e ta m i .  — P o d d a j  się  na  
ła sk ę  i n ie łaskę,  zuchw ały  b a n d y to ,  m o ż e  
ci ła sk a  cesai_za n ę d z n e  życie zachow a. 
A  pani,  d o n n a  A n g e lo ,  p rzy z n asz  p rz e c ie  
te raz ,  iż p o w ó d  tw e j  o d m o w y  leży w  g ó ­
ra c h  S ie r ra -N e v a d a .  P o n iew aż  pan i zos ta je  
w s to su n k ach  z b u n to w n ik a m i,  a re sz tu ję  ją  
w im ien iu  p raw a .  T e m u  o to  w ie rn e m u  s łu ­
dze cesa rza  — d o d a ł  w skazując  na  Ja k ó b a ,  
k tó r y  d rżąc  j a k  osika, u k ry ł  się p o  za 
d rzew em , zaw dzięczam y  dz is ie jszy  po łów .

R uchem  s z y b k im  j a k  b ły sk a w ica ,  w y ­
ciągną ł P ablo  zza p asa  p is to le t .  G rz m ią cy  
s trza ł  p rzeszy ł  pow ie trze ,  t ra f io n y  śm ier te ln ie  
zd ra jca  z ję k ie m  p a d ł  n a  ziemię, a u s tó p  
je g o  ro zsy p a ły  się sz tuk i z ło ta ,  ju d a szo w a  
n a g r o d a  z d ra d y .

—- C h w y ta jc ie  go  —  zaw oła ł  p u łk o ­
w nik  z wściekłością , wskazując na  P ab la .  
A le  na ra z  zn ik n ę ły  o b y d w ie  po s ta c ie  
z p rze d  je g o  oczów. G łu ch y  ło sk o t  s p a d a ­
ją c y c h  ciał d a w a ł  się ty lko  słyszeć P rz e ­
jęci zdum ien iem  francuzi z t rw o g ą  sp o g lą ­
dali w p rzepaść ,  a p rzed  o b raz em  B o lesne j  
M a d o n n y  d y g o ta ł  wciąż cze rw ony  p ło m y k  
la m p k i  wieczystej.

0 s z c z u p a k u .
Chcąc poznać, do jakiego rodzaju ryb na­

leży szczupak, dosyć jest otworzyć duże jego 
szczęki i zajrzeć mu w pysk, ileż to zobaczy 
my tam  potężnych różnej wielkości zębów, 
w dolnej i górnej szczęce nawet na języku, aż 
głęboko w gardzieli. Te właśnie zęby są dowo­
dem drapieżności i żarłoczności szczupaka.

Gdyby się żywił mięsem zdechłych zwie­
rząt, wtedy żarłoczność jego byłaby pożyteczna, 
lecz szczupak w ostatniej tylko potrzebie po­
żera szczury, myszy, żaby i robaki, głównie 
żyje rybami, a mianowicie zjada karpie młode, 
węgorze, liny i różne białe ryby, w ogólności 
te, które są najlepszym pokarmem dla lu d z i; 
dla tego ludzie go też wszędzie ścigają i n i ­
szczą.

Szczupak jest między rybami prawdziwym 
wilkiem, odznacza się też chytrością i śmiało • 
ścią. Omija jazgarze i okonie, gdyż lęka się 
ich najeżonych ostrych kolców pletw owych; 
lecz chytry szczupak umie sobie i w tem po ­
radzić. Złapawszy jazgarza albo okonia, trzym a 
go w zębach, aż te ryby usną; wtedy dopiero 
połyka i to zaczynając od głowy. Gdy szczupak 
złapie rybę niewiele od niego cieńszą, połyka 
ją  zawsze od głowy, ale powoli, nie prędzej, 
aż uczuje, że już połknięta głowa zmiękła 1 po 
części strawioną została. Ledwieby można temu 
wierzyć, a jednak podają wiarogodni ludzie, że 
w obszernym żołądku wielkich szczupaków 
znajdowano nietylko kaczęta, gąsięta, ale nawet 
kocięta i szczenięta. Szczupak pojawia się we 
wszystkich słodkich wodach w całej Europie, 
wyjąwszy Hiszpanję i Portugalję.

Barwa łuski szczupaka byv.a różna, we­
dług pokarmu, którego najwięcej używa, a 
szczególniej zależy od jego wieku. Szczupaki 
roczniaki bywają zwykle zielonawe, w drugim 
roku zmienia się ich barwa na siwą, tu i ow ­
dzie żółtemi centkami upstrzoną; na szczupa­
kach starszych boki siwe upstrzone są żywo- 
żółtemi kropkami.

Żadna ryba nie rośnie tak prędko, jak 
szczupak; rok skończywszy szczupak bywa już 
do 8 lub 10 cali długi, po dwóch latach m ie­
wa 14, po trzech 18, a po sześciu 36 cali 
długości.

Przypuściwszy więc, na co mamy wiele 
dowodów, że szczupaki bardzo długo żyć mo­
gą, natenczas muszą one być bardzo wielkie, 
długie i dłuższe od zwyczajnych, które m ie­
wają do 7 stóp długości Nadzwyczajnej d łu ­
gości szczupaki pojawiają się w rzece Wołdze. 
Z takich szczupaków byłoby wprawdzie dużo 
mięsa, ale omyliłby się ten, ktoby sądził o 
sm aku ich, gdyż mięso wielkich szczupaków 
nie odpowiada wcale w sm aku ich wielkości. 
Inaczej rzecz się ma z młodymi szczupakam i, 
które w rozmaity sposób do użytku stołowego



przyrządzają', już to gotują, smażą, solą, m ary­
nują, lub wędzą, lub, jak peklówkę, uprawiają.

Od gatunku wody, w której się szczupak 
chowa, zalezy smak jego mięsa; w ogólności 
przednie są szczupaki poławiane w rzekach 
czystych, bystrych, a mniej smaczne w wodach 
stojących, w rzekach bagnistych. Dwa lub trzy 
lata liczące szczupaki mięso mają najlepsze, 
mniej jędrne jest na młodych, a twarde na 
starych.

Nakoniec dodać tu jeszcze należy do hi- 
storji szczupaka, że tenże ma słuch baidzo 
delikatny i dla tego, gdzie jest zwyczaj żywie­
nia ryb w staw ach , sadzawkach i zwoływania 
ich do jadła, tam  zwykle na głos dzwonka 
szczupak najpierwszy przybywa. Mało on zre­
sztą pływa, zwykle leży na dnie, lub czatuje 
w zasadzce na przepływające rybki, a w le­
tniej porze, gdy pięknie słońce świeci, stoi 
spokojnie pod powierzchnią wody, w miejscu 
zawsze takiem, ażeby go ryby nie łatwo do- 
strzedz mogły. Łowi się na wędy mianowicie 
w czasie pochmurnym, lub za pomocą sieci, 
niewodów; często także zapędza się za innemi 
rybami do zastawionych wiencierzy i innych 
narzędzi rybackich. W  pogodnych dniach wio­
sennych polują nań ościami, ale tylko w wo­
dach czystych, gdy słońce pięknie świeci, albo 
też strzelają z palnej broni.

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h  

Przez  AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg  dalszy. P a t rz  N r.  17).

—  M o je  dzieci —  o d p o w ied z ia ł  k ró l  — 
dzień  się bieli, n ie p rz y jac ie l  t r z y m a  m iecz 
w zn ie s iony ; n iech  żadne j  chwili n ie będz ie ,  
k tó r e jb y m  s t ra c e n ia  m ó g ł  poża ło w ać !  A le  
ty ,  w tw o je m  żelazie m usisz b y ć  o k ro p n ie  
zm ęczony .  Pójdź, legnij u konia .

— N iech  m ój koń  za m n ie  s p o c z y w a ;  
p rzjr jdzie  ko le j n a  niego, w tenczas  się p o -  
rac h u jem ,  —  o d p a r ł  k irysn ik .  — L ecz  ty , 
p a n ie ,  d o b rz e b y ś  zrobił ,  g d y b y ś  tw oje  
s z k a r ła ty  o k r y ł  b u r k ą  wieśniaczą.

—  Bierz, pan ie ,  m o j ą ! r Veź m oja  ! —  
o d e z w a ły  się z cicha g łosy  sn u ją cy c h  się 
km ie c ió w  z ziemią.

— D zięk i w am , m o je  dzia tk i ! — o d p o ­
w iedzia ł  k r ó l ;  — k o g o  b o sk a  n ie  zasłania 
ręk a ,  d a r m o  ten  szuka p o d  cudzą  odzieżą 
o c h r o n y !

— A le  czegóż ten  cz łow iek  t a k  się tu  
p ch a ,  i za m ia s t  p o m o c y ,  w ał ty lk o  osuw a? 
o d ez w a ł  się k i ry sn ik  d o  je d n e g o  z w ieśn ia­
ków, k tó r y  o k r y ty  s ie rm ięgą ,  z ry d le m ,  
ciągle ko ło  k ró la  g rzebał ,  j a k g d y b y  m u 
chc ia ł  D iedołężną sw ą p ra c ę  zalecić. —  
P ó jdź ,  b rac ie ,  lepiej ze w n ątrz  ziemię p o d a ­
wać, b o  n a m  ty lk o  p rzeszkadzasz .

— D a j  m u  p okó j  —  rze k ł  k ró l  — nie 
w iem y, czy ja  g a r s tk a  ziemi k o m u  życie 
o ca l’ !

\v  ie śn iak  sk łon i ł  g łow ę d o  s tó p  kró la ,  
i c iągle m ię d z y  n im  a  k i ry sn ik ie m  p r a c u ­
jąc ,  n ie  o d p o w iad a ł  n a  dalsze  p rz y m ó w k i .  
Dzień  już  b y ł  t a k  wielki, iż na jod leg le jsze  
p r z e d m io ty  m o ż n a  b y ło  ro zpoznać ,  g d y  
dźw ięk  k ilku  t r ą b e k  n a  cza tach  d a ł  znak  
ostrożności.

N a ty c h m ia s t  u jrzano  b rz e g ie m  lasu, 
w p o r z ą d n y m  sz y k u  zm ie rza ją cy  p ro s to  na  
o k o p  p o tę ż n y  zas tęp  p ieszy ,  a  za  n im  
w p ew n e j  od leg łośc i,  p o s i łkow ą jazd ę .  C h o ­
rąg iew  d a w a ła  poznać ,  że m a  Z iem ow ita  na  
czele. R z u c i ł  się k a ż d y  do  bron i,  s to jąc  r a  
sw o je m  m ie j s c u ; a g d y  n iep rzy jac ie l  na wał 
nac ie ra ,  w ieśn iak  w s ie rm ięd z e  b ły sn ą ł  s z ty ­
le tem ,  za d a jąc  raz kró low i w r a m i ę ;  lecz tej 
s a m e j  chwili,  j a k  g ro m e m ,  c ię ty  w rę k ę  p rze z  
k i ry śn ika ,  s t ro p i ł  się nagle, upuszcza jąc  że­
lazo. L e d w ie  k r ó l  r a n io n y  obe jrza ł  się n a  
zabó jcę ,  już  on p r z y p a r ty  przez  k i ry ś n ik a  
d o  wału, g d y  m u  się w y d rz eć  w idział r z e ­
czą n ie p o d o b n ą ,  zaczął w ołać  g łosem  sil­
nego  m ło d z ie ń c a :  „T u ,  t u !  za  m n ą !  tu  
k ró l  się zn a jd u je !  tu  s t ro n a  na js łabsza !"  
N a  te n  głos c a ły  n a w a ł  n ie p rz y jac ie la  
o b ró c i ł  ku  n iem u, usiłu jąc g ę s to  w y p u sz c z o ­
n y m  g r o te m  d o s ię g n ąć  k ró la ,  k tó r y  coraz

s ła b sz y m  się czując, m usiał się n a  ś ro d e k  
o k o p u  oddal ić .  T y m c z a s e m ,  g d y  je d n i  
z n a tęż en ie m  o d p ie ra ją  n ieprzy jac ie la ,  d r u ­
d z y  o p a t ru ją  r a n ę  pan a ,  — za b ó jc a  je g o  
p o d  s t iaż  ścisłą je s t  w zię ty .  Już wielu w a ­
lecznych ,  ch lubnyn; zgo n e m  op łac iło  o b ro n ę  
wału, p rz e k o p  d o  k ró la  z a rz u c o n y  b y ł  p o ­
leg łym i s t ro n  obu , d z ie ln y  k i ry sn ik  jeszcze 
z to w a rz y sz a m i b ro n i ł  p r z y s t ę p u ; tys iąc  
s t rza ł  z g ru c h o ta n y c h  o d p a d ło  o d  je g o  h a r ­
tow nej  s ta l i ;  lecz w ezw ana w j jo m o c  przez 
Z iem ow ita ,  ja zd a ,  zaczęła o b lę żo n y c h  prze- 
m a g a ć  i już  się zdaw ało ,  że zbliża się s t a ­
now cza  chwila, w k tó re j  o k o p  m ia ł  b y ć  
z d o b y ty  —  g d y  nag le  u s ły s z a n y  w rzask  
k i lkunas tu  t r ą b  o d  S a n u  p rze raz ił  t rw ogą  
n iep rzy jac ie la .  B y ła to  re sz ta  chorągw i k i ry -  
śn ików  p o d  sp ra w ą  G aiki P r a n d o t y .  k tó ry ,  
u w ia d o m io n y  p rze z  ch łops tw o  o n ie b ez p ie ­
czeństw ie k r ó la ,  sp ie szn y m  p o c h o d e m  
z okolic  Ł a ń c u ta  p r z y b y ł  n a  odsiecz, i, u d e ­
rz y w sz y  nag le  n a  o b le g a ją c y c h ,  zm usił  ich 
d o  o d s tą p ie n ia .  W te n c z a s ,  o d d z ia ł  z a w a r ty  
w okop ie ,  czyn iąc  śm ia łą  w ycieczkę ,  p rzez  
zręczne z s w y m  d o w ó d c ą  złączenie  się, 
p rz y ło ż y ł  się d o  odn ie s ien ia  zu p e łn e g o  
zwycięztw a.

Chociaż k ró l  m o c n o  b y ł  r a n n y ,  k rew  
wcześnie z a ta m o w an a ,  zachow ała  m u  sił 
ty le ,  że p o  chwili sp o c zn isn ia  m ó g ł  się 
p rzechadzać .  Ja k  ty lk o  n iebezp ieczeńs tw o  
m inę ło ,  u d a ł  się n a  miejsce, gdz ie  b y ł  z a ­
b ó jc a  s trzeżony .  Lfeżał on  zw iązany  u wału, 
ki y ją c  tw arz  w za fa rb o w a n y m  w łasną  p o so k ą  
p ia sk u  —  i, n ic n ie o d p o w iad a ją c  n a  p y t a ­
n ia  ry c e rs tw a ,  k to  je s t  i co m u  b y ło  p o ­
w o d em  d o  p o d n ie s ie n ia  lę k i  n a  p an a ,  ci­
che  m io ta ł  p rzek leńs tw a  n a  zaw o d n e  swe 
ram ię ,  g d y  k ró l  zb l iżyw szy  się, k a z a ł  go  
podn ie ść .  Ja k że  b o le śn y m  w idok iem  zosta ł 
p rze rażo n y ,  g d y  p o d  u c z e rn io n y m  w łosem  
i tw arz ą  za bó jcy ,  pozna ł  w łasnego  synow ca ,  
książęcia  g n ie w k o w s k ie g o !

—  W ł a d y s ł a w i e ! — rze k ł  do  n iego  
go rzk im  p r z e ję ty  ża lem  — te ra z  r a n a  
k tó rą ś  m i zadał ,  z a cz y n a  mi najsrożej d o ­
legać ! I cóż cię m o g ło  d o  tej n L g o d z i  
wości ośm ielić  ? S łużysz  sp raw ie  m y c h  w r o ­
gów, po tw arzasz  m ię  wszędzie, i jeszcze 
chciałeś ż j c ie  mi w ydrzeć .

— T a k  j e s t ! — w ściek łym  z a p a lo n y  g n ie ­
wem , o d p o w ied z ia ł  m łodz ien iec ,  u d erza jąc  
zb roczoną  ręk ą  o nag ie  swe piersi ,  —  pók i 
to  se rce  bije, n igdy ,  n ig d y  n a js ło d sz em  
je g o  uczuciem, n ie p rz e s ta n ie  b y ć  p r a g n ie ­
nie tw oje j z a g ła d y  — b o  ch y t ro ść  tw o ja  
w szys tk ie  w n iem  inne  w y tęp i ła  żądze  !

•— Co za n ie sp ra w ied l iw o ść ! —  ponow ił  
k ró l ,  p a t rz ąc  z g o ry c z ą  n a  zran ioną  je g o  
rękę .  —  I  czem uż  t a k  m a ło  pom nisz ,  że ta  
k re w  je s t  n a m  w spó lna  ?

— N ie  b luzń ! —  o d p a r ł  zapam ię ta le c  — 
n ig d y  w m y c h  ży łach  nie p ły n ę ła  k rew  
rozbójnicza!

—  D o p ó k iż  te n  n ę d z n ik  będzie  ci, pan ie ,  
u rąg a ł  ? — p o ry w a ją c  się d o  m iecza  o d e ­
zwał się je d e n  z r y c e rz y  —  dozw ól go 
s k a r a ć !

— Przebij  mię, przebij ! — o d p o w ied z ia ł  
z sz y d e rcz em  sp o jrze n ie m  n ie u s t r a s z o n y . 
W ła d y s ła w  — b ąd ź  j e d n a k  p ew ie n ,  że jeźli 
m ię d z y  u m a r ły m i  je s t  co p o d o b n e g o  do  
życ ia ,  ja  go  ta m  zna jdę  !

— N ieszczęś liw y!  obelgi tw o je  n iew cze­
snej ty lk o  zapam ię ta ło śc i  d o w odzą ,  zaw oła ł  
k ró l  z ża lem . — B yłeś  m o ż n y m  p o  ojcu 
i b rac ie  k s iążęc iem , j a m  cię jeszcze ,  ja k o  
synow ca ,  In n o w ro c ła w ie m  d a ro w a ł  —  więc 
p o m n o żen ia ,  n ie u jm y  chcia łem  tw y c h  m a  
j ą t k ó w ; ty ś  j e d n a k  w szędzie  i zaw sze szu ­
ka ł  m ej zg u b y  —  i nic u ciebie św ię tego  
n ie  b y ł o ! Zab i łeś  m i u rzęd n ik a ,  co sw ą p o ­
w inność cz y n i ł  w p i lnow aniu  g ran ic  d ó b r  
n a r o d o w y c h ;  i, chcąc  się o k az ać  p r z e ś la d o ­
w an y m , zrzekłeś  się d o b ro w o ln ie  B y d ­
goszczy  ; n ie u w a żn y  ! k to  u rzędow nie  czyni 
zrzeczenie,  u t rac a  p raw o ,  a j a  te g o  już 
w rócić  nie m o gę ,  co się s ta je  w łasnością  n a ­
ro d u .  Z ło rzeczysz  mi, żem  cię upośledzi ł  
w n as tęp s tw ie  d o  t r o n u ;  — czyliżbym  ja  
chc ia ł  P iasta ,  sy n o w c a ,  w y łąc zy ć ,  g d y b y ś  
m ia ł c n o ry  p o t r z e b n e  i m iłość w narodz ie?  
W reszcie, n ie  m o ja  je s t  wina, że ci żona 
u m a r ł a ;  m og łeś  ją  żałować, bo  d o b r a  b y ła  
n iew ias ta ,  ale n ie  należało  z ro z p a c z y  p u sz ­
czać się na  bezp raw ia .

—  3 —

—  W ię c  poślij m ię  czem  p rędze j ,  gdz ie  
je j  d u ch  u lec ia ł ;  puśli j ,  zak linam  cię, jeźli 
chcesz  uchodz ić  za sp raw ied l iw ego  !

— N ie  j a  tw ej z g u b y  nie p ra g n ę ,  ja  
chcę twojej p o p ra w y .  Jes teś  m ło d y  jeszcze  
możesz p o k o c h a ć  to  życie, k tó r e m  ta k  n ie ­
uw ażnie  pogardzasz .  D la  m n ie  dość  będzie ,  
k i e d y  się o d tą d  b ezp ieczn ie jszym  uczyn ię  
twej n ienaw iści — od p o w ied z ia ł  k ró l  — 
i k az aw sz y  o p a t rz y ć  m u  rękę ,  zalecił m ieć  
d la  n iego  w zg lędy ,  jak ie  się należą  w ię ­
źn iom  w yższego  stanu ,  a  n a d e w sz y s tk o  ni- 
czem  nie d rażn ić  je g o  czułości.

R O Z D Z I A Ł  XXIV.

Długo wędrowna zwiedziła  narody, 
Odjętej wszędzie szuknjąe sw o b o Ł  ; 
Leoz skoro promień pokoju j ą ł  świtać, 
Jeszcze  nad Sanem raczyła  zawitać.

Trembecki.

S zlache tne  se rce  K a z im ie rz a  i uczucia 
krew ieństw a, a  n ad e w szy s tk o  o b łą k a n y  
n ie jako  s ta n  d u sz y  W ła d y s ł a w a  u t r a tą  żony , 
u tra tą ,  k tó r ą  K az im ie rz  w łasnem  d o ś w ia d ­
czen iem  najlepiej dziś u m ia ł  cenić —  p o ­
m im o  p ie rw szego  za p ęd u  gn iew u i n ie b ez ­
p ieczeńs tw a  n a w e t  o d e b ra n e j  r a n y ,  p o t r a ­
fiły w zbudzić  litość d la  w inow ajcy .  N iez a-  
p o m n ia ł  k ró l  także  o k iryśn iku , i, j a k  ty lk o  
W ła d y s ła w  o d p ro w a d z o n y  zos ta ł  w b e z ­
p ieczne  m ie jsce ,  kazał p ie rw szego  staw ić 
p rz e d  sobą ,  ale ten ,  z chorągw ią  sw oją  
u d a w sz y  się w pogoń  za n ieprzy jac ie lem , 
n ik o m u  n ieznany ,  n ie  p rz y b y ł .

G d y  p o g ro m io n y  Z iem ow t woln ie jszy  
p r z y s tę p  d o  o k o p u  o tw o rzy ł  — na  wieść 
r a n n e g o  pan a ,  śc iągać się n a  now o zaczęło 
w ieśniactwo, d o p y tu ją c  się tro sk l iw ie  o s tan  
je g o  z d ro w ia ;  a g d y  je d n i  niosąc p o m o c  
r a n n y m ,  zabiera li  ich z so b ą  na  wioski, 
d r u d z y  grzebali  p o le g ły ch  —  n ie w ias ty  
z zio łam i p rze c isn ą w szy  się w ś ro d e k  o k o p u ,  
gdzie  k ró l  spoczyw ał ,  za le ca ły  m u  p r z y ­
chy ln ie  swe leki, czyn iąc  co im  chęć  d o ­
b ra  radz iła .  Czuł K az im ie rz  z p o m n a ż a ją -  
cem  się os łab ien iem , że n ie ty lk o  dom ie rzyć  
p rzedsięw zię te j  d rog i,  lecz naw et do  P r z e ­
m y ś la  wrócić nie b ęd z ie  w s ta n ie ;  dw orzan i 
też i s tars i wojskowi, ch o ć b y  b y ł  z d ro w y m , 
n iedozw olil iby  m u  puśc ić  się w d ro g ę  n ie ­
bez p ie cz n ą  jeszcze o d  n iep rzy jac ie la .  U le ­
g a jąc  za te m  p o trze b ie ,  k a z a ł  o p a t rz y ć  d la  
siebie w najbliższej wiosce m ieszkan ie .

P ó ł  mili o d  o k opu ,  w s tron ie  lasam i 
zaległej,  w śród  kilku c h a te k  w ieśn iaczych , 
d o m  w ó jta  p rz e z n a c z o n y  został na  p r z y ję ­
cie k ró la ,  gdzie, w n o c y  za n ie s iony  na p r o ­
p o rca ch ,  zna lazł p o żą d an e  sc h ro n ie n ie  - 
i w czesnem  o p a t rz e n ie m  r a n y  ulgę w c ie r­
p ieniu .

T y m c z a s e m  rze czy  w o jenne  sz ły  dość  
p o m y ś ln y m  o b ro tem .  Jeżeli bo w iem  do-  
w ó d zc y  w ojsk  m azow ieck ich  odnosil i  n ie ­
ja k ie  korzyśc i  n a d  o ręż em  m arsza łka  w iel­
kiego,  b ro n iąc eg o  g ran ic  k rak o w sk ie g o  w o ­
jew ó d z tw a  ; inni po lsc y  wmdzowie, a m ia ­
now icie  S p y te k ,  kasz te lan  k rak o w sk i  i G a l­
k a  P ra n d o ta ,  d o w ó d z c a  k iry śn ików , p rz y  
p o m o c y  w ojsk  węgierskich, dzielnie, n a  p rzo -  
dzie  g ro m ią c  ta ta ró w  i l i tw inów , pędzili 
ich ku g ran ic o m  litewskim . O d p ie r a ł  silnie 
o d  W o ł y n ia  książę O strow sk i  z a p ę d y  p o l ­
skie  — i częs to  n a  czele L i tw in ó w  kilka 
mil p o la  p rzy b raw szy ,  w s tę p n y m  b ó je m  
dzia łać  za czyna ł .  L e c z  ogólny  los w ojny , 
ciągle  sp rzy ja jąc  p o lsk iem u  orężowi, ry c h łą  
zda ł  się w różyć  chwilę zupe łnego  o sw o b o ­
dzen ia  Rusi,  tem b ard z ie j ,  że us ta lone  związki 
L w o w a  i H alicza  z P rz e m y ś le m  coraz  j a ­
wniej d aw a ły  p o z n a ć  chęć o b y w ate ló w  
w rócen ia  p o d  p a n o w a n ie  K az im ie rz a .  W p r a w ­
dzie, w duchow ieńs tw ie  g rec k ieg o  o b rzą d k u  
t la ła  je szcze n ie jaka  nieufność, a raczej bo- 
ja źń  zasłużonej za burz liw e o d e z w y  kaź n i;  
lecz i ta  n iechęć  na  wdeść p o leg łego  p o d  
W ło d z im ie rz e m  D aszka ,  s ta ro s ty  p r z e m y ­
skiego, n acze ln ik a  pow stańców , r y c h ło  się 
zm ien i ła  w życzliwa uczucia.

S ło d z i ły  te  wieści K az im ie rzow i bo leść  
s t r a t y  m a ł ż o n k i . do tk liw szą  za p ew n e  n ad  
cie rp ien ia  ran y .  S k ro m n a  je g o  c h a tk a  co- 
dzień  się l iczniejszym n a p e łn ia ła  d w o re m  
i ry c e rs tw e m , k tó r e  na  pog łos  pańsk ie j 
p r z y g o d y  zew sząd  się śc iągało, ub iegając  
się z n ie s ien iem  m u  ulgi — już to  o d w o ­



d z ą c  u m y s ł  je g o  o d  s t r a ty ,  k tó r a  i z p raw  
kośc io ła  i z woli R o k iczany ,  z d a ła  się b y ć  
n ie p o w e to w a n ą  — już p rz y k ła d a ją c  w sze l­
k ich  s ta ra ń  do  w rócen ia  mu zdrow ia .  L e ­
karz  kró lew ski,  z kilku  in n y m i p r z y b y w sz y  
z P rzem yśla ,  po  o p a t rz en iu  r a n y ,  nie znalazł 
je j  wcale n ie b e z p ie c z n ą ; c ię ty  w rękę ,  za ­
b ó jc a  nie m ia ł  dość  czasu, a b y  raz  swój 
ś m ie r te ln y m  u c z y n ić ;  lecz czyli d la  n ie d o ­
s ta tk u  n a leż y teg o  je j z razu o p a trzen ia ,  
czyli z p o w o d u  n ied o sk o n a ło śc i  sz tuk i le­
karsk ie j  w te j porze ,  leczenie nie szło t a k  
szczęśliwie, j a k  sob ie  k ró l  życzył.  Ile ty lk o  
bow iem  r a z y  chory ,  czując się zd row szym , 
na jm n ie jszego  użył ruchu, r a n a  się o tw ie ­
r a ł a  i t r z e b a  b y ło  leczenie  zaczynać  na  
now o. P r z y k ry m  b y ł  k ró low i ten  s tan  n ie ­
m o c y ,  k tó r y  zd ro w eg o  c z y n ił  n iew oln ik iem , 
osobliw ie  w ta k  w aż n y ch  chwilach. Z u p e łn a  
n ie w iad o m o ść  o losie żony , k tó r a  p o d łu g  
b ie g a ją c y c h  wieści, m ia ła  s ta ra n ie m  b iskupa  
B o d z a n ty ,  b y ć  o d e s ła n ą  do  ciotki w B u d z y ­
nie, pow iększa ła  je g o  n iecierpliwość.  Z dało  
m u  się, że w ra ca jąc y  rozes łan i  za nią gońce, 
zdradzal i  j e g o  ufność —  i że sa m  ty lk o  
m ó g łb y  ją  w ynaleść .  N a d e w s z y s tk o  zaś, lę ­
k a ją c  się, czyli żelazo, k tó re m  zos ta ł  ugo ­
d z o n y ,  nie b y ło  za tru te ,  gn iew ną  częs to  
z n ieu ieczenia  sw ego  lekarzom  o k a z y w a ł  
n ie c h ę ć ;  ci zaś, u ska rża jąc  się je d y n ie  na  
b r a k  cierpliwości k ró la ,  r y c h łe m  go  u z d r o ­
w ien iem  cieszyli. — chociaż ch o ry ,  p o w o l­
n ie jszy  o d tą d ,  n iem nie j do  zd row ia  nie 
wracał.

— M iłośc iw y  pan ie ,  n iechaj m i moja 
śm iałość  b ęd z ie  d a ro w a n ą  — o d e z w a ł  się 
s t a r y  wójt,  wszedłszy do  izby, w k tó re j  
k ró l  s a m o tn y  sp o c z y w a ł  — ale poża l się 
B o ż e ! źle ko ło  zd row ia  w aszego  chodzą  
lekarze .  L udz ie ,  co od eb ra l i  u o k o p u  ra n y  
d a lek o  ciższe , już chw a ła  B ogu  zdrow i, na 
now o  biją  m azurów , a  wy, pan ie ,  nie m o ż e ­
cie obaczyć .  G d y b y śc ie  chcie li  m ojej r a d y  
pos łuchać ,  za t r z y  dn i najdale j b y l ibyśc ie  
zdrowi, j a k  ry b a .

— Ja k aż  tw o ja  je s t  r ad a ,  d o b r y  cz ło ­
w iecze?  — z a p y ta ł  k ró l

—  O d p ęd ź c ie  od  siebie  te cyrulik i,  a k a ż ­
cie zaw ołać  Ja ru ty .  N iech  ty lk o  J a ru ta  r a ­
nę w aszą o p a t r z y  i pom ów i n a d  nią, zaraz  
z łe  pó jdz ie  z lichem.

— K tó ż  je s t  ta  J a ru ta  ?
— T o  nic o Ja ruc ie  nie wiecie, m iłościw y 

p a n ie !  o ta ta rce  Ja ruc ie ,  k tó r a  tu  o d  swoich 
zos ta ła  i ży je  z leczen ia?  Jużci,  p raw d a ,  
B óg  ją  ta m  wie, z ja k im i d u c h a m i m a  do 
czyn ien ia ,  ale d o b r a  z niej l e k a r k a ;  nie 
j e d n ą  już r ę k ę  i n o g ę  u ra to w a ła ,  co c y r u ­
liki chciel u rzynać .

— D o b rz e ,  m ó j  ko ch a n y ,  p o radz ić  się 
n iezawadzi,  każ jej w ięc s ta n ą ć  p rz e d e m n ą .

— O n a  p rzy jd z ie  z ocho tą ,  bo  już mi 
s a m a  o te m  nad m ien ia ła ,  a le lekarze  co n a  
to  pow iedzą  ?

—  B ę d ą  je j wdzięczni, jeżeli wróci mi 
zdrowie .

—  Oj n i e ! —  pow iedzia ł pow ażnie  s t a ry  — 
lek arze  rad z ib y  zawsze wiel k ich  p a n ó w  le­
czyli ! d la  tego  uchow aj Boże, ż e b y  się d o ­
wiedzieli, iż J a ru ta  w rzeczy  się ich w daje ,  
p rz e p ę d z i l ib y  ją  d a lek o  od  nas, a n ib y  ją  
więcej oko  nasze ujrzało.

R o z śm ia ł  się K az im ie rz  na  to  p ro s te  
zdanie . U ra d z o n o  za tem , że ju tro  j a k  na j -  
ran ie j,  d la  n ie o b ra że n ia  lekarzów , J a ru ta  
odw iedz i chorego.

Jeszcze w schodzące  d o p ie ro  s łońce sług 
i d w o rz an  w p rzy le g ły ch  ch a ta ch  t r z y m a ło  
w uśpieniu  —  n ik t  p ró cz  w ieśn iac tw a 
i s t ra ż y ,  n ie czuw ał ko ło  pańsk iego  m iesz ­
k a n ia  —  g d y  w ójt w p ro w a d z a ł  le k a rk ę  d o  
izby. K az im ie rz  b y ł  pewien, że znajdzie 
w niej j a k ą  s ta rą ,  w ych u d łą ,  z o s t r e m  s p o j ­
rze n iem ,  wróżkę,  ja k  zw ykle  b y w a ją  tego  
ro d za ju  n ie w ia s ty ; n iezm iern ie  się za tem  
zdziwił, g d y  u jrza ł m ałą ,  ży w ą  osóbkę ,  do  
k tó re j  szczupłej u r o d y  cudnie p rz y s ta w a ł  
lekki p ła szc zy k  ta tarsk i ,  a choć jej tw arzy  
nie widział, m ia ła  b o w iem  spuszczoną  z Za­
w oju  c iem n ą  zasłonę,  n iewątpił ,  że t a k  ś l i ­
cznej pos tac i  m ło d o ść  i w dzięki to w a rz y -  
szeć  m uszą. L e k a r k a  ty m c z a se m  zb l iżyw szy  
się d o  króla, zręcznością  na jw praw nie jszego  
ch iru rga  odw ija ła  ram ię  i, ciągle m a jąc  
tw arz  zasłon ioną,  p r z y k ła d a ła  m a ść  m ocne j,  
lecz p rz y je m n e j  woni. Je d n a k ż e ,  chociaż to

o p a t ry w a n ie  o k a z y w a ło  w p ra w ę  i z n a jo ­
m o ść  wielką, r ę c e  jej d rża ły ,  a  t łu m io n y  
p o d  zas łoną  o d d e c h  ob jaw ia ł  m o c n e  duszy  
wzruszenie. O d z y w a ł  się d o  niej k i lk a k r o ­
tn ie  K az im ierz ,  p y ta ją c ,  ja k  się m a  w cz a ­
sie ty c h  leków  zachow ać ,  lecz o n a ,  ciągle 
milcząca, o d p o w ia d a ła  ty lk o  na migi, d a ­
ją c  znać, że n a js ta ra n n ie jsza  s p o k e jn o ść  p o ­
w inna  im to w arz y szy ć .  S k o ro  zaś o b w in ę ła  
ram ię,  sk ło n i ła  g ło w ę  i w ysz ła  z izby.

M ocno  zaję ła  cho rego  n ie p o ję ta  s k r y  
tość  Ja ru ty .  M yślał,  że wiele je j  na  te m  
zależy, a b y  przez  le k a rz ó w  p o z n a n ą  nie 
b y ła ;  ale znow u nie widział żadnej p o t r z e b y  
u k ry w a n ia  się p rz e d  ty m ,  k tó r y  się jej 
z ufnością pow ierza ,  t e m  bardz ie j ,  g d y  n im  
je s t  król,  j a k  nie wątpił, źe o te m  uw iado- 
m io u ą  b y ć  musi. Nie p rze c iw ia jąc  się j e ­
d n a k  w n iczem  je j p rze p iso m , nie d a ł  do  
s iebie p rz y s tę p u  le k a rz o m  i przez  ca ły  
dzień ja k  najw iększą sp o k o jn o ś ć  zachował. 
N azaju trz ,  o te j  sam ej porze , s taw iła  się 
J a ru ta  i z p o d o b n ą  w czora jsze j  sk ry tośc i ,  
z a jm o w a ła  się o p a t rz e n ie m  ram ien ia .  R a n a  
b y ła  w ja k  n a j le p s z y m  stan ie ,  ruszen ie  
ręk i  n iesp raw ia ło  b o l u ; a  g d y  k ró l  nie 
m o g ą c  p rzen ieść  n a  sob ie ,  ż e b y  nie p o z n a ł  
tej,  k tó re j  ty le  już b y ł  w inien, o d w a ż y ł  
się z jej tw a rz y  p o d n ie ść  zasłonę .

—  Cóżeś p an ie  u c z y n i ł ! —  zaw oła ła  
p rz e s t ra sz o n a  Ja ru ta ,  k ry ją c  w m a ły c h  
sw y ch  rąc zk ac h  tw a rz  n a jp ię k n ie js z ą ;  —  
zgubiłeś  mię , zgubiłeś, p a n i e !

— Czy to  b y ć  m oże  ! — p rze rw ał ździ- 
w iony  K azim ierz ; p o zn a ją c  d o b rz e  sob ie  
z n a n ą  dziewicę, k tó re j  na  ło w ac h  w su le ­
jo w sk ic h  la sach  p rz e d  sp ło s z o n y m  żub rem  
ra to w a ł  ż y c i e ; — ciebie ja  znowu s p o t y ­
kam , zawsze n ie d ośc ign iona  i zawsze na  
m ojej zn a jd u jąca  się d ro d z e  ? pow iedz ,  co 
tu  porab iasz? .. .  B i e d n a !  ja k ż e  ją  s łońce 
s p a l i ł o ! — mówił,  o d g a rn ia jąc  p rzych ln ie  
z ru m ia n e j  jej tw a rz y  włos cz a rn y ,  w y p ły ­
w ający  z p o d  żo ł teg o  zawoju.

—  D ozw ól,  pan ie ,  nieszczęśliwej za 
tw em  żn iw em  zb ierać  k łos u ro n io n y  ! — 
od p o w ied z ia ła  ż y w y m  z a p ło n io n a  ru m ie ń ­
ce m  dziew ica —  ty ś  mi życ ie  zachował, 
i zniżając się do  rów nośc i ze m ną, d o p u ­
ściłeś b y ć  ci w dzięczną  se rc e m  o d d a n e m  
tob ie  j e d y n ie ;  a czem uż m ię  py tasz ,  d la  
czego  się zawsze n a  tw ej d r o d z e  zna jdu ję  ? 
A ch ,  pow iedz  mi raczej ,  czem u nieszczęsna, 
k ró la  w tob ie  p o z n a ję  ?!

— Poczciw a dz iew czyno ,  ty ś  m i d a ła  
p ie rw szy  raz  poznać,  j a k  d o b rz e  p rze s tać  
czasem  b y ć  k ró le m !  W iesz  już, k to  je s te m ,  
lecz k ie d y ż  ja  się dow iem , d o  ja k ieg o  s tanu  
i ludu  na leży  to  m iłe  stw orzenie .  W szy s tk o  
w to b ie  ob jaw ia  sz lachetność  duszy ,  czu łość  
i m o c  um ysłu .  P o w ied z  mi nareszc ie ,  k to  
jes teś?

—  Ja  s a m a  już niewiem, d o  ja k ieg o  ludu  
i św ia ta  należę!  - -  o d p o w ied z ia ła  sm u tn o  
d z i e w ic a ; — n ik t  m ię  znać  nie chce, a k to  
się do  m nie  p rzy z n a je ,  czuję ! źe je s t  ty lk o  
s tw o rz o n y  n a  m o je  u d r ę c z e n i e ! N iech  ci. 
pan ie ,  dość  będz ie  na  te m ,  g d y  pow iem , że 
zaledwie p o d  tą  o bcą  mi odzieżą  znaleść 
m o g ła m  p rze d  p rze ś lad o w c am i m e m i za ­
s łonę  i jak iko lw iek  sp o só b  d o  życia.

—  C zem użeś  więc b y ła  ta k  n ie d o b rą  
i n iezgłosiła  się d o  K ra k o w a ,  d o  K o c h a n a ,  
ja k e m  cię, od jeżdżając ,  up rasza ł?

— S zu k a łam  cię, panie, wszędżie, choć 
s tron ić  ciebie b y ła m  p o w in n a ;  d l a t e g o  też 
los m ię  n a w e t  o d  tw ego  p ro g u  um ia ł  z w ró ­
cić na  d ro g ę  c ie rp ień  i p rz e ś la d o w a n ia .

— T eraz ,  sp o d z ie w a m  się, będz ie  m us ia ł  
b y ć  ci p o s łu sznym . L e c z  pow iedz  mi, 
p rę d k o ź  b ę d ę  ci w inien m oje  uzdrow ienie?

—  U z d ro w ien ie?  ram ie  ry c h ło  się zgoi,  
w szy s tk o  czynić  będ ę ,  ż e b y m  ani j e d n e j  
nie s trac iła  chwili w p ow roc ie  ta k  d ro g ieg o  
zd row ia  m ów iła  — ale t a m  w ew n ątrz  je s t  
p o d o b u o  in n e  zranienie , n a  k tó re  b ie d n a  
s łużebn ica  tw o ja  n ig d y  m oże nie zna jdz ie  
lekars tw a ,  — ach, i n ie chce  go s z u k a ć ! 
R y c h ło  ram ie  się zgoi i wzniesie m iecz 
m śc iw y  na tych ,  co szczęście pańsk ie  zni­
szczyć pow ażyli  się, o d z y s k a n e  zdrow ie p o ­
wiedzie go w s tronę ,  k ę d j ’- się p rz e d  s e r ­
cem  je g o  w dzięczna  p ię k n o ść  u k ry w a  I zn a j­
dziesz ją ,  pan ie ,  i zmusisz św ia t do  uznan ia  
z nią tw ego  z w ią zk u ;  w szys tk ie  swe p ra w a

o d zy sk a ,  i m n ie  m oże  śm ierć d o b r a  z a '  
b ie rze!

— Nie, — rzek ł k ró l  w zruszony , śc iskając  
je j r ę k ę  ; — ty  ż y ć  będziesz, bo  d o  zu p e łn o ­
ści szczęścia m e g o  musisz n a l e ż e ć !

P ocie szona  le k a rk a  za leca ła  królowi 
sp o k o jn o ść  i sk o ń c zy w szy  opa trzen ie ,  o d ­
d a l i ła  się, p rzy rze k a ją c ,  że ju t ro  pow róci.  
O d tą d  z k a ż d y m  r a n k ie m  od w ied z a ła  ch o ­
rego ,  a  ram ie  co raz  w le p szy m  o k az y w a ło  
się s tan ie .  P rę d k o  dos trzeg li  lekarze  p r z y ­
c z y n ę  sw ego  o d d a le n ia ;  w idząc t a k  d o b r e  
sku tk i  leków  Ja ru ty ,  n ie ty lk o  nie ćm ie  li na  
nią pow staw ać ,  ale i o w szem  prosili k ró la ,  
a b y  ciągle s z ed ł  za je j  r ad ą .  W  te m  też 
chę tn ie  p o w o d o w a ł  się im  K az im ierz .

R O Z D Z I A Ł  X X V .

Aeh, czemuż uie karami p rzes tępcy  w yraźa i  !
N iew inn i  plagę znosim winowajców każni.

Trembecki.

P o m n o ż o n e  s ta ra n ia  le k a rk i  w p rz e ­
ciągu  dn i k i lkunastu ,  zup e łn e  królowi po  
w ró c i ły  zdrow ie  t a k  da lece ,  iż n ie ty lko  
ręk i  używ ać, ale n a w e t  p o d ró ż  p rz e d s ię ­
b rać  b y ł  w s tan ie .  P oświęc ił  p o b o ż n y  p an  
najp ierw sze chwile uzd row ien ia  sw ego  z ło ­
żeniu w kośc io łach  ja ro s ław sk ich  dzięk  w in ­
n y c h  O p a trz n o śc i  za oca len ie  s w o je ; a g d y  
ta  część  k ra ju  oczyszczoną  zos ta ła  z n ie ­
przy jac ie la ,  u d a ł  się do  P rzem yśla ,  a ż e b y  
zap row adz i ł  r z ą d  nowy na  ca łą  z iem ię, s ta ­
now iąc n a  m ie jscu  po le g łeg o  D aszki,  l e p ­
szej w iary s ta ro s tę .  L e g a t  p ap ie sk i  d la  
w szczę tych  d o  k o ła  w o je n n y c h  ro z ru ch ó w ,  
p r z y m u s z o n y  nie bez  trw og i zos taw ać  
w  t e m  mieście, g d y  sp o k o jn ie jsz a  n adesz ła  
po ra ,  chcia ł p rzy sp ie sz y ć  swój p o w ró t  do  
F r a n c j i ;  lecz go  z a t r z y m a ła  zo s taw io n a  bez  
za ła tw ien ia  sp ra w a  n ie p o ro z u m ie ń  k ró la  z 
d u ch ow ieńs tw em . J a k  ty lk o  K az im ie rz  u k a ­
za ł  się w P rzem yślu ,  zaniósł p r o ś b y  o o s ta te ­
czną  odpow iedź ,  lecz kró l  p rz y ją w sz y  z im no  
lega ta ,  kaza ł  m u  przez k an c le rza  p o w ie ­
dzieć , że n ie ty lk o  nie czuje się s k ło n n y m  
d o  u s tą p ie n ia  du ch o w ie ń s tw u  z p ra w  i na-  
leżytości,  do  ja k ich  są obow iązan i  p o s i a d a ­
cze z iem scy , k tó rz y  p ró cz  te g o  służą zbro j-  
no o jczyźnie,  lecz że o d tą d  z p o w o d u  
zn iszczonego  k ra ju  g ło d e m  i wojną, p o d a t ­
ku  z k ró les tw a ,  zn a n eg o  p o d  nazw isk iem  
św ię top ie trza ,  d o  s k a rb u  apos to lsk ie j  s to l i ­
c y  w nosić  uie będzie .

P o zn a ł  lega t  p rz y c z y n ę  te j n iechęci w 
o d m ó w io n y m  n ie szczęsnym  rozw odzie ,  w i­
dział g łę b o k o  o b ra ż o n y  u m y s ł  króla, d u m ­
nego  św ieżem  o d z y s k a n ie m  bo g a te j  k r a in y  
i s t r a c o n y  z niej,  rów n ie  j a k  z ca łego  k r ó ­
lestwa, ob f i ty  grosz  h o łd u ;  ale g d y  złe nie 
b y ło  już d o  nap raw ien ia ,  nie czeka jąc  g o r ­
sz y ch  sk u tk ó w  gniewu, opuśc ił  P rz em y ś l  
sp iesząc d o  A w en ionu .

K ró l ,  poczyn iw szy  ro zp o rzą d zen ia  w 
P rzem yślu ,  w róc ił  d o  L w ow a ,  s to l icy  k raju ,  
gdz ie  p am ię tn i  s łodk iego  je g o  r zą d u  m ie ­
szkańcy, a  św ieżem  zn iszczeniem  m ia s ta  
p rzez  uch o d zący ch  ta ta ró w  p rzy w ie d zen i  do  
nęd z y ,  witali go  se rc e m  p e łn e m  u ra d o w a ­
nia, o tw ie ra jąc  na  p rzy b y c ie  je g o  za c h o w a ­
ne w za m k u  p rze d  na jez d n ik ie m  b o g a te  w 
złocie i s reb rze  o z d o b y  k o ro n n e  i kośc ie lne  
świętości.  T a k  życzliwe p rzy jęc ie  zw yc ięzcy  
b y ło  m u  p o w o d e m  do  ła sk aw e g o  Obejścia 
się z n ie k tó ry m i oby w a te la m i,  co u w iedze-  
ni p rzez  D aszkę ,  m ias to  ta ta r o m  w y ­
dali.

A  g d y  dz ia łan ia  w o jenne  z C zerv 'onej 
R us i  p o su n ę ły  się ku b rze g o m  Bugu, k ró l ,  
chcąc b y ć  b liższym  w y p ad k ó w ,  z p o cz ą t  
k ie m  jes ien i  p rzen iós ł  m ieszkan ie  d o  K a z i ­
m ierza.

M ias to  to  n ie d a rm o  szczyci się je g o  
nazw iskiem . W z n ie s io n e  nad  b rze g iem  W i ­
sły ,  s łuży ło  n a  sk ła d  p ło d ó w  k ra jow ych ,  
gdzie zam orski kup iec  w zam ian  dzieł s z t u ­
ki i ku n sz tu  b ra ł  zboże, d rzew o, sól i 
w szys tko , w co P o lsk a  obfitow ała .  S tą d ,  
choc iaż  w p o c z ą tk a c h  za łożen ia  sw ego  nie-  
b a rd z o  obszerne ,  już się za leca ło  b o g a c ­
tw e m  m ieszkańców  i p ię k n ą  d o m ó w  b u d o ­
wą, czego dziś jeszcze ś la d y  w p ła s k o ­
rzeźbach , g z y m sa c h  i śm ia ły c h  s k le p ie ­
n iach  kilku  p o z o s ta ły c h  g m a ch ó w  d a ją  się 
pos trzegać .  A le  na jp iękn ie jszą  K a z im ie rz a  
o z d o b ą  b y ł  p o tę ż n y  za m e k  k a m ie n n y ,
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w znoszący  się  n a  p o ch y ło ść  g ó r  n a d  m ia ­
s te m  ; sk ą d  dalek i  w id o k  unosił  o k o  na 
zawiślańskie k ra in y .

K ró l ,  w y b ie ra jąc  się d o  K az im ie rz a  
n ie p e w n y ,  czyli cz te rdz ies tom ilow a  d ro g a  
nie będz ie  m ia ła  złego na  jego  zdrow ie 
w pływ u, d a ł  za lecen ie  to w arz y sze n ia  sob ie  
Ja ruc ie .

E lżb ie ta ,  k ró low a  węgierska,  m ając  
p r z y  b o k u  b ra ta  w ie rnych  sp ra w  je g o  d o ­
nosicieli, n ie ty lk o  w iedzia ła  o szczęśliw ym  
k ró la  p rzez  p ię k n ą  ta ta r k ę  uleczeniu, lecz 
m ia ła  j a k  n a jd o k ła d n ie jsz ą  w iadom ość  je j 
tk l iw y c h  dla c h o re g e  uczuć i jego  d la  niej 
czułej wdzięczności.

O s trze żo n a  wcześnie o w yb ieran iu  się 
k ró la  do  K az im ie rza ,  up rzedz iła  je g o  t a m  
p rzy b y c ie ,  czeka jąc  n a  za m k u  z l icznym  
p o c z te m  pan ó w  lubelskich  na  p rz y ja z d  
jego .

W ą tp ić  nie m ożna ,  że rad o ść  s io s try  
z u jrzen ia  b r a ta  p o  o d n ie s io n y m  szw anku  
w d o b r y m  s tan ie  zd row ia  i z p o w o d u  szczę­
ś l iw y c h  w o jen n y c h  okoliczności,  m usia ła  
b y ć  w ielką  i szczerą ,  t e m  bardz ie j ,  że już 
je j  p r z y to m n o ś ć  R o k ic z a n y  nie t r u ł a ; —  
ró w n a ła  się je j  za p ew n e  w dzięczność d la  
p ię k n e j  lekark i ,  w k tó re j  p rzew idu jąc  n o w y  
ce l zajęcia b ra ta ,  ta k  d o b rz e  o d p o w ia d a ją ­
c y  raz  u ło ż o n y m  za m ia ro m , najżyczliwszą 
d la  niej zda ła  się tc h n ąć  chęcią. A le  K a ­
z im ierz  nie s t rac ił  je szcze  b y ł  p a m ią tk i  R o ­
k ic z a n y :  c n o ty  jej w szędzie wielbione, g d y  
o b ra z  w d z ię k ó w  zn ik a ł  z p rze d  oczu, a lbo  
racze j  u s tę p o w a ł  n ieznacznie  szczęśliwszem u 
przedm io tow i,  p r z y p o m in a ły  m u  ją  n ieraz  
bo leśn ie  !

A le  g d y  się dow iedzia ł,  że w sw em  
nieszczęściu , g a rd z ą c  p o m o c ą  jego p rz y ja ­
c ió ł ,  o d d a ła  się op iece  b isk u p a  B o d z a n ty  i 
w je g o  pojeźdz ie  u jecha ła  d o  W ę g ie r ;  a 
nad e w szy s tk o ,  g d y ,  p o c h le b n i  u k ła d o m  k r ó ­
lowej, d w o ra c y  zaczęli j ą  obw in iać  o p e ­
w ien  rodza j  oboję tnośc i ,  z j a k ą  n a  z e rw a ­
n y  swój zw iązek  p a t r z a ła  —  zan iech a ł  K a ­
z im ie rz  da lszego  t ru d n ie n ia  się jej lo sem  i, 
o d d a j ą c  zap o m n ie n iu  t a k  n ie g o d n ą  m a ł ­
żo n k ę ,  co raz  jaw n ie j  b ra ł  w  p o d z ia ł  uczu­
cia p ię k n e j  swojej lekarki.

A to l i  n ic  tak  t ru d n e m  nie b y ło ,  ja k  
o b m y ś le n ie  d la  niej p e w n e g o  s to p n ia  z n a ­
czen ia ,  na  k tó r y m b y ,  nie u d e rz a ją c  niskością 
s w e g o  s ta n u  społecznośc i ,  z a m k o w ej p r z y ­
zw o ite  z n ią m o g ła  zachow ać  stosunki.

W p ra w d z ie  w w ieku  K az im ie rz a  nie 
b y ła  n a  d w o ra ch  t a k  pu n ie  s t rzeżoną  ta  
g ra n ic a ,  co g o d n o ść  ich w d z is ie jszym  ta k  
znaczn ie  o d  pospo l i tego  o d d z ie la  g m in u ;  
zn a k o m ic i  r o d e m  i b o g a c tw e m  panow ie ,  
n ie ty le  o dsun ien i  od  ludu  przez  lepsze  w y ­
ksz ta łcen ie ,  więcej się d o  n iego przez  ludz­
kość  i p ro s to tę  zbliża li;  j e d n a k ż e  nie m o 
żna  b y ło  bez  o b raż en ia  p rzy s to jn o śc i ,  c u ­
d zoz iem kę ,  a co go rsza  p o g a n k ę ,  m ieśc ić  
w zg ro m a d ze n iu  n a jp ie rw sze m  w kró lestw ie  
ja k k o lw ie k  ją  d r o g a  za leca ła  p rzys ługa .  
C zuła  tę  n ie d o g o d n o ść  k ró low a,  lecz p r z e ­
k o n a n a ,  że św ia t  w szys tko  za d o b re  p r z y j ­
muje , co z g ó r y  p o c h o d z i ,  zaczęła się nią 
za raz  trosk liw ie  za jm ow ać, to ru ją c  je j  d r o ­
g ę  n a  w szys tk ich  ucz tach  i z g ro m a d ze n iac h ,  
k tó re m i  m ieszkańcu  tej z iemi p a n a  czcić 
chcieli.

A le  d o b r a  J a ru ta  zna jąc  s a m a  siebie 
naj lep ie j ,  un ik a ła  ś w ia ta ;  na jm ilszem  je j 
z a t ru d n ie n ie m  b y ło  zb ieran ie  m ię d zy  g ó ­
ra m i  ziół lekarsk ich ,  k tó r y c h  nadw iś lańsk ie  
brzeg i now e je j i n ie p rz e b ra n e  u k aza ły  
sk a rb y .

W  ty m  celu o b ra ła  m ieszkan ie  ćwierć 
mili za zam kiem , w s ta ry m  opu sz cz o n y m  
kaszte lu ,  k tó r y  w zn ie s iony  n a  je d n e j  z g ó r  
o d o so b n io n y c h ,  p rzed  za łożen iem  K a z im ie ­
rz a  m usia ł b y ć  tw ie rdzą  s t raż n ik a  tej zie­
mi. D o k o ła  las s ta ry c h  jo d e ł  p o sę p n ą  c z y ­
nił  tę  ustroń, lecz ją  ożyw ia ło  k i lk a  c h a ­
t e k  w ieśn iaczych , rozrzuconych  na  dolinie; 
p o d  g ó rą ,  s t ru m ie ń  p rz e ź ro c z y s ty  i d a lek ie  
za W is łą  widoki. T a m  za m ieszkaw szy  J a ­
ru ta  ciche, n ieznane ,  o p rócz  d o b r o c z y ń c y  
sw o je m u  i ty m ,  k tó r z y  z je j  ręk i  u zd row ie­
n ia  szukali,  p ro w a d z i ła  życie.

K ró l  już  o d  d w ó ch  m ies ięcy  z n a jd o ­
w ał się w K az im ie rza ,  g d y  ukaz a ła  się w 
n im  na nowo nieszczęśliwa m a tk a ,  s z u k a ­
ją c a  dziecięcia. P rz y w o z iła  o n a  z sobą  z e ­

b r a n e  p rzez  św iadków  d o w o d y ,  ja k o  is to ­
tn ie  je j  s y n e k  zn ik ł  w d o m u  ż y d o w sk im  z 
r ą k  n iańki ; lecz g d y  d la  w o jen n y c h  r o z r u ­
chów  n ie p o d o b n a  by ło  wziąć śledztw a p e ­
w nego  - żydzi bow iem , je d n i  s trw ożen i 
surow ością  p rzeds ięw z ię tych  ś rodków , roz­
pierzchli się w s tro n y ,  inni osadzen i  w 
w ięzieniu sa m e  ty lk o  p rz e d  s ą d e m  sp rz e ­
czności gada li  —  co większa, g d y  w y w ó d  
s p ra w y  d o  t a k  dz iw nych  i n ie sp o d z ian y ch  
daw a ł  p o w ó d  w niosków , iż sa m a  ty lk o  m ą ­
d ro ść  k ró la  m o g ła  rozw iązać te n  węzeł — 
s t ra p io n a ,  m a tk a  bo jąc  się uchyb ień  wzglę­
dów  lub n iedos ta tecznośc i  jak ich ,  prosiła , 
ż e b y  da lszy  c iąg  ś ledz tw a  b y ł  p r o w a d z o n y  
p o d  okiem  k ró lew sk iem .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pteć dziecka.

K ierow nik  embrjologicznego zak ładu  p rzy  
uniwersytecie  w W iedniu . ,  prof. dr. S. L .  
S ch en k  ukończy ł właśnie prace  n ad  b a d a ­
niem zadecydow ania  i naznaczenia  płci za­
rodka .  U c z o n e m u ,  k tó ry  w y k ład a  .h is to r ję  
rozwoju*, udało  się p o n o  znaleźć sposób , 
a b y  oczekiw any p o to m e k  p o d łu g  życzenia 
należał do  płci męskiej, lub żeńskiej.

Prof. S chenk , k tó ry  py tan iem  te m  zaj­
m uje  się przeszło lat dwadzieścia i n ie jedno­
kro tn ie  m ia ł spo so b n o ść  na  tem  polu rad  
swoich udzielać, t łóm aczy  w ynik  t e g o , jako  
rezultat pew nego  pożywienia bez żadnych  
oparacy jnych  albo lekarskich  w pływ ów .

O  ile w iadom o, profesor  S chenk  tw ie r­
dzi, że w pewnej wagi ciele mężczyzny znaj 
duje się o ko ło  pięciu milionów ciałek k r w i ; 
zaś w takiej samej wagi ciele kobie ty  znaj­
duje się ty lko  o ko ło  cztery miliony takichźe 
ciałek. Z atem  — p o d łu g  jego  zdania — płeć 
p rzyszłego dziecka zależy po części od  ilo­
ści tychże c ia łek  k r w i ; trzeba  więc przede- 
wszystk iem  w p ły n ąć  na to, a b y  zarodek, ja k  
najwięcej tychże ciałek sobie z d o b y ł ,  jeżeli 
m a być  rodzaju  m ę s k ie g o , a j a k  najmniej, 
jeśli ma być rodzaju żeńskiego — za p o ­
m o c ą  pew nych  potraw.

L eka rze  po większej części przyznają 
m u  rację w twierdzeniu  co do  ilości ciałek  
krwi w ciele kob ie ty  i mężczyzny; ale n ie­
k tórzy  pow ątp iew ają ,  cży m ożna  pom im o to 
na  wyrobienie płci dziecka wpłynąć .

S ław n y  berliński profesor  dr. V irchow  
na zapytanie,  co o te m  są d z i ,  odpow iedzia ł  
z ironją: »A jeśli się zanosi na  bliźnięta, to 
co?* — Ale i pom iędzy  uczonymi je s t  nieco 
zazdrości i pow ątp iew an ia  o prawdziwości 
uzasadnionej teorji innych. W ięc  ironja V ir-  
chow a nie konieeznie zbija jeszcze tw ierdze­
nie S chenka .  W ie lu  lekarzy  przypuszcza, że 
wpłynięcie na  w ytw orzenie  płci dziecka jest 
możliwe, ale czy sposób  prof. S chenka  ma 
ta k ą  władzę, te g o  przyznać nie chcą, dopóki 
nie usłyszą coś dok ładn ie jszego

Zresztą prof. S ch en k  bynajm niej się nie 
uważa za p ierwszego badacza na  te m  polu  
i szczęśliwego »wynalazcę* sposobu . D o 
osób, p o d p y tu jących  się go  w tej sprawie, 
wyraził się p o n o  w te  s ł o w a :

>Przedem ną pracowali na  te m  polu i 
inni uczeni, a ja łączę się ty lko  z nimi. N a ­
turalnie, p raca  m oja je s t  w wielu p u nk tach  
zm odyfikow aną i te m  sa m e m  od  p rac  p o ­
p rzedników  moich zupełnie różną —  po n ie ­
waż tam ci nie zwracali uwagi na  zm ianę  po ­
żyw ien ia  u ludzi, co p o d łu g  moich b ad a ń  
jest n a jw a żn ie jszym  p u n k tem  całej sp ra w y .

Z poprzedn ików  moich w pierw szym  rzę­
dzie w ym ieniam  szwajcara T h u ry ’ego. Jego 
poszukiwania i ich wyniki (w r. 1863) b u ­
dow ane  b y ły  na  podstaw ie  teorji D arw ina.  
P rzedew szystk iem  zw racał on  baczność na  
wiek obojga m ałżonków . Moja n au k a  opiera 
się na  zm ianie pożyw ienia. Najrozmaitsze b a ­
dania ,  jakie  p rzedsięb ra łem  w m ojem  labo- 
ratorjum , są n ie  do zaprzeczenia . W szys tk ie  
doświadczenia w osta tn ich  latach da ły  mi 
jednozgodn ie  pew ność i prawdziwość moich 
poszukiwań*.

Że tw ierdzenia prof. S ch en k a  nie są 
w pros t  ty lko  czczym w y m y s łe m  w yobraźni 
(fantazji), to  dow odzą  już  dośw iadczenia i 
p ra k ty k a  hodow ców  zwierząt dom ow ych .  O tóż  
wiedzą oni, że np. w celu osiągnięcia byczka, 
należy daw ać  krowie przez 3 — 4 tygodn i

przed zap łodzeniem  p o k a rm u  posilnego p o d  
dos ta tk iem  — ro zp ło d o w e m u  zaś buha jow i 
po d aw a ć  trzeba w ty m  czasie ty lko  m a ło  
p o k a rm u  chudego.

O  szczegółach dowiedzieć się m o g ą  zre ­
sztą ciekawi z książki prof. S c h e n k a  , k tó ry  
swe dzieło w p rzystępny  sp o só b  n ap isa ł  i 
p o n o  już do d ruku  oddał.

Niniejszą wzm iankę o badan iach  prof. 
S ch en k a  podal iśm y  dlatego, gdyż  z wielu 
s t ron  tego  się dom agano .

W  razie, k iedy  m e to d a  prof. S c h e n k a  
okaże się tak  sk u te cz n ą ,  za ja k ą  niektórzy 
galopowicze już ją  uważają, to  m oże ona  
m ieć znaczenie g łów nie  przy  hodow an iu  zwie­
rząt d o m ow ych .  A le z pew nością  przyjdzie 
także czas, że ludzie p rzes taną  hodow ać  zw ie ­
rzęta, wtenczas i w spom niana  m e to d a  s łu ­
sznie zaginie.

D la człowieka zaś pow inny  jedyn ie  p r a ­
wa p rzy rody  mieć najwyższe znaczenie. 
Z przyczyn, k ióre  również jeszcze należycie 
nie są wyjaśnione, je s t  wedle tych  praw  li­
czba m ęskich  i żeńskich po rodów  prawie r ó ­
wną. D ro b n a  nadw yżka  p rzy  ch łopczykach  
(106 na  100) w yrów nyw a się zwykle przez 
większą śm iertelność tychże w pierwszym 
roku  życia. Nie m a m y  żadnego  p o w o d u  s łu ­
sznego do  popraw ian ia  p rzy rody  w jej dzia­
łan iu  i w jej prawach. N im  na to  b y śm y  się 
chcieli odważyć, pow inniśm y się najp ierw  
s ta rać  o zrodzenie p raw dziwych  mężów i p r a ­
wdziwych kob ie t  zdrow ych.

Ciekawe rzeczy.
VY Londynie um arł stary kawaler, orygi­

nał, który zostawiwszy znaczny majątek, ofia­
rował go testamentem ośmiu niewiastom, o któ­
rych rękę starał się w młodości, a które go 
nie chciały za męża. W  testamencie wyraził, 
że jest im wdzięczny za te odmowy, bo żył 
i dłużej i bez trosk domowych o utrzym anie 
rodziny i wychowanie dzieci. W szystkie te tro­
ski połączone są z jarzm em  małżeńskiem. P ra­
wdziwy oryginał!

Kiedy człowiek najszybciej rośnie ? 
Człowiek rośnie najszybciej w pierwszym roku 
życia. Przez ten czas przybywa mu 16 centy­
metrów. Od 1 do 3 lat wzrost jego powolniej­
szy, a w 5 roku życia dziecko dosięga połowy 
wysokości jąką mieć będzie po dorośnięciu. Od 
5 roku rośnie wciąż aż do 16, a w zwykłych 
okolicznościach przybywa mu co rok 5 cm. Od 
roku 16 wzrost staje się powolniejszym. Przez 
następne dwa lata przybywa rocznie 12 mili­
metrów najwięcej. Od 18 do 20 roku życia 
rzadko przybywa człowiekowi więcej nad 14 
milimetrów. Skoro dojdzie lat 25 przestaje ro­
snąć. —  Stósownie do ogólnego praw a w przy­
rodzie, powinienby też człowiek żyć 5 — 6 razy 
tak długo, jak długo rósł, a zatem 125 do 150 lat.

Piorunochrony W świątyni jerozolimskiej. 
Badania dawnych czasów sprowadzają nam czę­
ste niespodzianki. Któżby np. przypuszczał, że 
świątynia jerozolimska zaopatrzona była w pio­
runochrony? A jednak to niezawodne. Salomon 
przy budowie świątyni złota nie szczędził, po­
wlókł nim belki i odrzewia, a to celem uchro­
nienia przybytku Pańskiego od piorunów. Ś w ia­
domość, że metale odciągają ogień niebieski, 
zdobył on od mędrców egipskich; że zaś 
w Egipcie używano piorunochronów na 1500 
lat przed narodzeniem Chrystusa, o tem prze­
konały świeże odkrycia. Palestyna narażona 
była na częste i gwałtowne burze, a jednak 
biblia nie wspomina, aby piorun uderzył kiedy­
kolwiek w świątynię Salom ona; wiemy nato­
miast, że belki drewniane na dachach i ścia­
nach powleczone były grubą, warstwą złota, że 
rury, odprowadzające ściekającą z dachów wodę, 
były metalowe. Ostatnie odkrycia, czynione przez 
uczonych niemieckich wykazały, że złoto użyte 
zostało nietylko dla przepychu, ale i dla od­
wrócenia piorunów.

Ze Świata Budy. w  Paryżu odbyło się 
przed kilku dniami bardzo oryginalne, bo bu- 
dystyczne nabożeństwo w muzeum znanego 
orjentalisty p. Ludwika Guimet. Francuzi rzadko 
mają sposobność asystowania mszy, odprawio­
nej według obrządku budystycznego, gdyż lama 
Budy rzadko opuszcza rodzime klasztory i 
wzdryga się modlić przed obcymi wyznawcami. 
Lama rozpoczął nabożeństwo od wezwania Sa-



kya Muniego (przypadek Budy), oraz wszystkich 
Badystów. Na ołtarzu ustawione były portrety 
Budy, wedle zwyczaju, ku wschodowi. Na stole 
ołtarzowym leżał t. z. Mandala, który lamowie 
codziennie składają w ofierze swym bogorri, oraz 
dwie wumpy, czyli wazy ze święconą wodą. Na 
stopniach ołtarza spoczywały naczynia rozmaite, 
kwiaty, pieczywo itp. Nabożeństwo poprzedził 
p. L. Guimet wykładem o istocie budyzmu. 
Lama, przybrany w piękne długie szaty z żół­
tego atłasu, z obnażoną głową i bosy zbliżył 
się następnie do ołtarza, rzucił się trzykrotnie 
do jego stóp, poczem usiadł z załoźonemi na 
krzyż nogami po lewej stronie ołtarza i, wziąwszy 
do rąk cymbały, pizyśpiewywał w monotonny 
sposób, wreszcie odczytał kilka modlitw z księgi, 
poruszając się przy tern, jak w tańcu. Przy 
wezwaniu Budy m az kilku proroków prosił lama 
obecnych o powtórzenie ża nim kilku słów, 
czemu też »niewierni« z przyjemnością zadość 
uczynili.

Muzyka, a zwierzęta. W  Anglii robiono 
doświadczenie, aby się przekonać, jak oddzia­
ływają dźwięki muzyki na dzikie zwierzęta. W y­
brano do prób: skrzypce, piszczałkę i flet. Skrzyp­
ce podobały się wszystkim zwierzętom bez 
wyjątku. Odwracały one głową w kierunku, zkąd 
pochodziły to n y : lew wymachiwał ogonem, lw i­
ca krążyła po klatce, biały niedźwiedź siadał 
na tylnych łapach i m ruczał z widocznem za­
dowoleniem, nawet węże poruszały w takt gło­
wami i syczały radośnie. Tygrys przysłuchiwał 
się. podniósłszy łapę do góry. Natomiast dźwięk 
piSZwj ałki doprowadził wszystkie zwierzęta do 
wściekłości. Słoń położył uszy na sobie i od­
szedł ,iak mógł najdalej ; struś trzepotał skrzy­
dłami i chciał uciekać; tygrys chłostał ziemię 
ogonem, węże wiły się jakby w bólach. Lecz 
tony fletu uspokoiły odrazu to ogólne wzburze­
nie. Zupełną obojętność na muzykę objawiły 
tylko tarantule, żółwie i okularniki. W szystkie 
inne zwierzęta okazywały niesłychaną wrażli­
wość na dźwięki fałszywe. Gdy struna w skrzy­
pcach pękła, wilk podłożył ogon pod siebie, 
skulił się i ukrył w najdalszym kącie klatki.

Teatr —  literatura —  i sztuka.
Teatr letni pod dyrekcją p. W tbersfelda, 

mimo ogórkowego sezonu , cieszy się powodze­
niem u publiczności. Składają się na to dość 
urozmaicony repertuar, staranna reżyserja i gor­
liwa praca artystów. Aczkolwiek sztuki wysta­
wiane na deskach letniej sceny nie należą do 
nowości, umieją one jednak zainteresować pu­
bliczność. Dobór repertuaru bowiem jest bardzo 
trafny, nieomal wszystkie rzeczy, które grano 
ostatnimi czasy, posiadają obok wartości sce ­
nicznej interesującą fabułę, jednem słowem od­
powiadają tej skali, jakiej się wymaga od tea­
tru ogródkowego.

Ostatnie tomy (11, 12 i 13-ty) „Czytelni 
Polskiej* w Krakowie zawierają >Dziennik po­
dróży i zdarzeń hrabiego Beniowskiego.0 Dzien­
nik obejmuje przygody Beniowskiego na Sybe- 
rji, oraz w Paryżu. Niezwykłe zdarzenia 
»hrabiego« wygnańca nietylko, że interesują, 
ale obznajam iają zarazem czytelnika z warun­
kami życia, ustroju państwowego i ekonomi­
cznego w drugiej połowie osiemnastego wieku. 
Nie są to wprawdzie rzeczy posiadające histo­
ryczną wartość, w każdym jednak razie stanowią 
one ważny przyczynek do tamtejszej epoki

Z dalszych dzieł Hofmanowej, jakie wy­
daje >Czytelnia Polska* z okazji jubileuszu zna­
komitej autorki, ukazały się obecnie tom 3 i 4ty 
zawierajęce powieść historyczną : „Jan Kocha­
nowski w Czarnolesiu“ W powieści tej, jak 
w każdej zresztą pracy Hofmanowej, w ystępują 
bardzo dobitnie pierwszorzędne zalety mistrzow­
skiego jej pióra. Powieść opatrzył cennemi 
objaśnieniami prof. Piotr Chmielowski. —

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

Lekarstwo na kaszel, koklusz itp» Kaszel  niknie 
w kilka dni,  gdy się używa herbaty  ze słomy 
owsianej. Kra je  się czystą,  suchą słomę owsianą 
na sieczkę i gotuje we wodzie. Słoma ta  wydaje 
b ru n a tn ą  he rba tę ,  nieco ja śn ie jszą  od kawy. Za  
dodaniem  cukru  znika  m dły  smak tejże herbaty.  
P ić  należy codziennie dwie filiżanki h e rb a ty  —

je d n ą  rano, d ru g ą  wieczorem, a  w 3 —4 d n i  kaszel 
u s ta je .  H e rb a ta  ta  ma być skuteczną  nawet na  k a ­
t a r  w k r tan i .  W ar to  spróbow ać ,  gdy lekarstwo tak 
tanie  i n ie t rudne  do p rzyrządzenia .

Parafin, jako środek przeciwko tworzeniu się 
grzybków mikroskopijnych. W  obecnej porze lato- 
wej wiele wyrąb a się soków i konserw owocowych. 
Nalane  w butelk i i słoiki psują  się po pewnyn, 
czasie od wpływu powietrza.  Aby temu przeszko­
dzić roz tap ia  się parafin  i w lewa ostrożnie na  zu­
pe łn ie  wystudzone konserwy, soki i t. d. tak ,  aby 
zape łn i ł  c a łą  powierzchnią.  Tw ardn ie je  na  niej 
parafin  i stanowi twardą  pokrywę nie p rzepuszcza­
j ą c ą  powietrza. P leśń  pod tą  pokryw ą nigdy na 
konserw ach  nie osiądzie.

Ile kosztuje roczne utrzym anie ko n ia?  U trzy ­
manie średniego konia roboczego kosztuje 330 mk. 
jeżel i  się go pasie  w n as tępu jący  polecenia  godny 
sposób. Dzienna  dawka wynosić powinna funtów: 
8 śru tu  z kukurydzy, 4 otrąb pszennych ,  6 siana, 
5 s łom y w formie sieczki.  Koniom wierzchowym, 
lub powozowym daje się zam ias t  ś ru tu  z k u k u ry ­
dzy i otrąb, tylko owies, przez  co podwyższa się 
u trzym anie  konia o 20 fen. dz ienn ie ,  czyli koszta 
wynoszą 405 mk. rocznie.

Kon roboczy zużywa się rocznie  o 8 —10°/0, 
wierzchowy o 15%, powozowy 15—30°/o. Z ależy  
to na tu ra ln ie  bardzo wiele od rasy konia, wyko­
nywanej roboty i okolicy z dobremi lub złemi 
drogami.

Czy kołtun je s t 'd io robą?  W ia ra  w kołtun s ię ­
ga najdawniejszych czasów i dzis iaj jeszcze, nawet 
u tz. cywilizowanych, bardzo wielu  m niema, że 
kołtun je s t  swojską chorobą. Tymczasem dośw iad­
czenia dowiodły stanowczo, że kołtun nie jes t  ża­
dną chorobą, lecz tylko prostem zwinięciem się, 
potarganiem i z lepieniem się włosów, przez d łuż ­
szy czas n ieezesanych. Spotykamy go najczęściej  
u dzieci słabowitych, zołzowych (skrofulicznych) 
przekarmionych, sk łonnych  nic tylko do pocenia 
się głowy, ale  także i do wyrzutów na głowie. 
W śród  tak ich  stosunków nic łatwiejszego, ja k  po- 
z lepianie  się  włosów, jeśli  — pod wpływem wie­
kowego przesądu — głowy ani zmywamy, ani nie 
przeczesujemy ; a właśnie tego rodzaju  dzieci po­
winny przynajmnie j  dwa razy dziennie główkę 
mieć czesaną  i mytą. Każdy też kołtun można 
bezkarnie  zdjąć. Nie  należy p rzy tem  jednakże  za ­
pomnieć, że głowa pod kołtunem była  ciągle c ie ­
pło t rzym aną , że więc po zdjęciu kołtuna zaz ię­
bienie nagłe  może spowodować ból głowy, darcie  
itp. To samo nas spotkać może, jeś li  nagle  zrzu­
cimy ciepły kaf tanik  lub j ak ą  odzież c iepłą ,  do 
której się nawykło długi  czas. A zatem po zdjęciu 
kołtuna należy głowę stopniowo przyzwyczajać do 
zm ian ,  ciepł-.ty a mianowicie do mniejszej lub 
większej podniety, jaką  je s t  np. zimne powietrze. 
Należy przeto śmiało zwalczać ten s ta ry  przesąd, 
a p rzedewszystk iem  sta rać  się, iżby przez częste 
mycie głowy, t rosk liw e czesanie i odpowiednie 
odżywianie bezmięsne nie pozwolić się wcale rozwi­
nąć kołtutowi.

Kulawizna. Koń, który kuleje, musi mieć ból 
w nodze. Chodzi o to, aby znaleźć miejsce  bólu i 
tym sposobem poznać chorobę.

Siedlisko bólu może się znajdować w łopatce  
(przy wypieczeniu) w kolanie,  w nadpęcin ie ,  stawie 
pęciuowym, pęcinie, koronie lub kopycie. T rzeb a  
więc każdą  część nogi dobrze opatrzeć i wszędzie 
poszukiwać, dopóki nie natrafimy na bolesne m ie j ­
sce. W iększa  część kulawizn pochodzi z kopyta i 
można powiedzieć, że na  10 kulejących koni, 7 ku­
leje wskutek choroby. Z tego wynika, że przy  ka­
żdej kulawiźnie przedewszyslkiem należy zbadać 
kopyto, gdyż tu zapewne będzie siedlisko choroby. 
Rewidując  kopyto, omacuje się naprzód koronę, 
ażali  nie je s t  bolesua obrzmiała i gorę tsza  od in ­
nych części nogi,  lub czy n iem a jakiego ska lecze­
nia, czy nie wypływa z któregokolwiek miejsca 
korony ropa, czy kopyto nie j e s t  pęknię te,  krzywe 
lub płaskie .  Następnie  t rzeba  dobrze wymyć kopy­
to, osobliwie podeszwę, i podnieść nogę. Ogląda 
się podeszwę, czy nie jes t  spłaszczona i cienka, 
czy nie widać jak i- j  czerwonej lub sinej p lamki na 
podeszwie, lub czy nie wbił się w podeszwę 
gwóźdź. Zbadać  też trzeba podkowę, czy j e s t  do­
brze wybuchtowana i nie uciska podeszwy, czy 
wbił  się kamyk między podkowę i podeszwę. N a ­
reszcie bierzem y tępe obcęgi kowalskie i jednym 
dziubem o podeszwę, drugim  o boi- kopyta  uciska­
my różne miejsca uważając, czy koń wyrwie nogę, 
to nam okaże miejsce bólu. Uderzać też t rzeba 
obcęgami w nity , bo może przez nie koń cierpi.  
Również należy zbadać staw pęcinowy i koronny, 
zginając  w tern miejscu nogę na wszystkie strony. 
Gdyby po dokładnem szukaniu nie znaleziono 
przyczyny kulawizny trzeba obejrzeć inne części 
nogi,  czy n iem a m artwych kości na  nadpęc in ie  lub 
koronie, lub zapalen ie  ścięgień, zginających nogę 
lub s trychowania ,  ska leczen ia  i t. d.

Od Redakcji i Administracji.
W ik. Nie do rzeczy — nie do druku.
L. K. B . w C. W  ten sposób, n ie  może być 

traktowana sp raw a  sądów doraźnych.
P a n i Matylda. Osta tecznie  wół z dołem r y ­

muje  się, a le  mąż z wężem n ie ,  choćby to pani 
może było na  rękę.

Bównianeczka. W ie rszyk i  zgrabne  dość, ale 
pospolite.

X. Z. Tablicy  a r tyku łów  nie um ieszczam y z za­
sady.

Cy. w New-Yorku. Am erykańscy  p reu u m era-  
torowie, gdy zalegną, da ją  nura  — nie można więc 
dawać kredytu .

Oxin. m Londynie. Prosimy.
B odak m Paryżu. Z  największą chęcią .

Autorowie w ierszy  i „Miłość bogatego mło­
dz ieńca" ,  „Związki  k rwi",  „W ysoki  lo t" ,  „W o j tu ś"  
i „M adryga ły"  — utwory panów drukowane n ie  
będą.

Od Administracyi.

D la  za leg a ją cych  w  p r e n u m e r a c ie
P ro sim y  stanow czo i  u s iln ie  o odesłanie  

pocztą zalegających należytości, o h tó r  
w  p rze c iw n ym  razie zm uszen i będziem y upo­
m in a ć  się o tw artem i ka r ta m i Icorespondencyj- 
nem i. Z w ra ca m y też uwagę, że zw lekan ie  
z  odesłan iem  za leg łe j prenum era ty w yrządza  
krzyw dę w ydaw nic tw u  i  naraża  na  s tra ty  — 
a  praca re d a kc y j p o lsk ich  p ism  za s łu g u je  
na  szczere obywatelskie poparcie.

D la  p p . P re n u m e ra to ró w  
w  A m eryce .

P rzy  jed n ym  z  poprzednich  m a m  rów  
zaw iadom iliśm y tych w szystkich  panów  w  
A m eryce , któ rzy  zalegają w  prenum eracie, aby , 
ja k  na jrych lej odesłali należytości pocztą.

P ow o łu jąc  się na to poprzednie za w ia ­
dom ienie dodajem y, że je ś l i  w n a jkró tszym  
czasie za legła  należytość odesłaną nie zostan ie, 
upom inać się o n ią  będziem y p u b liczn ie , z  
im ien ia  i nazw iska , j a k  to jest przyjęte  w  
am erykańskich  pism ach.

Nadesłane.
Bardzo uczciwie i rzetelnie prowadzoną 

jest restauracja kolejowa p. Sołtykowskiego w 
Chabówce. Potrawy i napoje podawane tam  są 
doborowe, pierwszorzędnej jakości. R estauracja 
ta zasługuje na najzupełniejsze poparcie, zw ła­
szcza, że ceny r.ie są wygórowane, o czem 
miał sposobność przekonać się każdy, kto tylko 
odwiedził zakład p . S o ł  akowskiego.

(7142-3-2).

Pan Finster, p iekarz  bardzo sumienny, 
Słusznie  cieszy się  uznaniem.
K arm i  ludzi  czysto żytnim 
ehlebem, smacznym tanim.
Mówią o tem  głośno wielcy, mali,
Z e  w tym chlebie samo zdrowie.
Więc też jedzą  chleb ten doskonały 
W szyscy  w całym  prawie Lwowie.
A d r e s .  — Moses F inster Lwów ul. Leona. 
Sapiehy l. 51.

(7145 -  - 3 — 2)

Kto tylKo m ia ł  sposobność być w Muszynie, 
ten nie może się odchwalić  tam tejszej  r e s tau rac j i  
znajdującej  się na  dworcu kolejowym. Z ak ład  ten ,  
prowadzony przez  pierwszorzędnego fachowca p. 
Michała Trzecieckiego, zasługuje istotnie na  bliższą 
uwagę. K ażda  rzecz podana w res tau rac j i  na  dworcu 
kolejóyym  w Muszynie je s t  sm aczna, zdrowa i t a ­
nia. N ic  też dziwnego, że res taurac ja  p. T rze  ciec 
kiego, aż się roi od gości nietylko p rzy jezdn  yeh, 
ale i mieszkańców Muszyny i okolic. (7164— 4— 2).

Z  dniem 15. m aja  b. r. o twartym zo s ta ł  p e n ­
s jonat w K rynicy  w willi pod „T rz em a  różam i" ,  
położonej w bliskości łaz ienek m inera lnych  i boro­
winowych i rozległego parku zakładowego. Osoby, 
chcące korzystać z leczenia zdrojowo-kąpielowego, 
znajdą  w peusyonaeie  opiekę lekarską,  wygodne 
m ieszkanie ,  zdrowo hygienieznie  p row adzoną  wy­
kwintną kuchnię  i wzorową obsługę. Z pobytu  
w pensjonacie korzystać  mogą również osoby z d r o ­
we, towarzyszące słabym, jako też osoby p rzyby­
wające do zdrojowiska w .-idu wypoczynku i ko­
rzystan ia  ze świeżego górskiego powietrza.  W  eeln 
u p rzy jem nien ia  pobytu w pensyouaeie,  od czasu  
do czasu odbyw ió się będą zabawy, gry to w arzy ­
skie i wspólne spacery, nadto  obok sali jada lne j  
znajduje  się czytelnia  i fortepian. K ie runek  l e k a r ­
ski objął w pensyouaeie  dr .  M aksym ilian  C ereha ,  
lekarz ,  o rdynujący od la t  6-ciu w Krynicy  ; obej­
mując  kierownictwo, położył główny nacisk .ia w zo­
rowo hygieniczne  prowadzenie  kuchni,  jako  bardzo 
ważny  czynnik w leczen iu ,  do czego w łaśc ic ie l  
pensyonatu  jak  na jsk rupu la tn ie j  stosować się bę­
dzie, przyczein lekarz prowadzić  będzie śc is ły  n ad  
kuchnią  dozór. Z  poważaniem :

Albin Bauer
7 1 6 3 - 3 - 1 .  dzierżawca.

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie 
przy ul. Kołątaja I. 1 . Najstarsza to  
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat. (6866-22-st).
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arzv jydła
S tow arzyszen ie  zare jestr. z ogran. p o ręk ą  w e L w ow ie

udziela pożyczki

1 M i  lyflla opasowego, za r iio w ep , jalotez nieropciziy
pod w arunkaim  najprzystępniejszymi, 

także przyjmuje zamówienia

na zakupno wołów roboczych i opasowych
Bliższych szczegółów udziela się codziennie w lokalu Towarzystwa.

Lwów, ulica Kopernika 1. 7, II. piątro. (7i67-?-2)

*

&

przedniej jakośc i  z własnego 
zakładu

„Cuniów-Zuszyce“,
oraz

kamieniołomy i cegielnie
poleca firma 

B r .  B n u e r  & K . E . E p p le r  
Lwńw ul. Szopena I. 4.

Telefon 561.
(7073-10-8

Największy sk ład  towarów kolon ia l­
nych w Samborze

Władysława Szlagora
poleca towar zawsze świeży, najwy- 
szukańszej wartości.  Zam ówienia  z p ro ­
wincji  usku teczn ia  się odwrotną pocztą. 
W iadom ość  ta ważna n iety lko dla 

m ias ta ,  ale i dla  okolicy.
(7161-2-1)

N in ie jszem  mam zaszczyt oznajm ić  
P. T. Publiczności ,  że z dniem 1. lipoa 
b. r.  o tworzyłem pracow nię ry- 
m arsko-tapicerską w  Nowym  
Sączu w  dom u *V. P . W uhr- 
tliowej w rynku  obok g łó ­
w nej tra fik i na  dole. Mająe 
d łuższą  p rak tykę  w moim zawodzie 
tak  w kraju ja k  i za g ra n ic ą ,  tuszę 
sobie, że będę m ógł sprostać nawet 
na jw ybredniejszym  wymogom P. T. 
Publiczności .  W szelk ie  zamówienia 
jako  to :  wyścielanie powozów, mebli, 
m ateraców  i t. p. wykonuję s ta rann ie  
i śeiśie w oznaczonym term in ie .  W y ­
rab iam  także paski  damskie,  przybory 
m yśliwskie,  szory na  konie, obroże dla 
psów, baty plecione, walizki,  paski  do 
podróży i t. p. rzeczy, wykonując t a ­
kowe jak  na jsum iennie j  i po u m ia rk o ­
wanych cenach. W sze lk ie  repe- 
l-acye w ykonyw a w j a k  n a j­
krótszym  czasie. Po leca jąc  się 
łaskaw ym  względom P .  T. P ub l icz ­
ności kreślę się 
(7166-2-1) Z poważeniem

Stanisław Bocheński.

TUTKI EGIPSKIE

' j O T O K K O
s ą  o b e c n i e

za NAJLEPSZE uznane

Wszędzie do nabycia. 
Główny sk ład

LWÓW, ul. Sobieskiego 28.
__________________  [71:15-5-3]

JASZCZURÓWKA
(Z a k o p a n e) [7ogs-io-9

Pół m ilki od kotliny zakopańskiej.
W  uroezem położeniu, nazwana przez dzienniki P e rłą  ta trza ń sk ą  

Mieszkania w willach ładu ie  i t rwale  zbudowanych;  urządzone wy­
godnie z uwagą na wszystkie potrzeby, a przytem czysto, elegancko 
i po cenach bardzo umiarkowanych U s ługa  na każde zawołanie sk rz ę ­
tna, uczciwa i kontro low ana  bezus tann ie  przez zarząd. R es tau rac ja  
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią ,  za jm ująca  osobuą willę 
Omnibus do kotliny zakopańskiej  i napowrót po 15 ct od osoby. L is ty  
ze skrzynki  pocztowej wybiera  się kilka razy na dzień i również osobyn 
posłaniec,  bez żadnej dopłaty ,  przynosi  l isty i gazety z poczty.

Okolice Jaszczurów ki prześliczne, a główna b i ta  droga p ro w a ­
dzi aż pod Morskie Oko.

Kąpiele w Jaszczurów ce pozyskały niepodzielną,  u zd raw ia jącą  r e ­
putac ję ,  potwierdzoną przez lekarzy  i specja listów Są to tak zwane 
term y. W o d a  do kąp ie l i  w Jaszczurówce posiada zimą i la tem iGlj2 
stopni R eaum ura.  Osobuc kąpiele z największemi wygodami urządzone 
są dla m ężez jzn ,  osobne dla kobiet. W szelk ie  zamówienia  przyjm uje  :

Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane.

8 %  Los austrjackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana  :

50.000 *łr. a. w.
4 %  Losy wegier. L inku Iiipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y g ra n a :

50.000 złr. a. w.
jako też  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża i se rbskie  10 frankowe sp rz e ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor w ym iany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

b ez  włócznie nie doliczając prowizji ,  
u zna  żądanie  zaliczkę.  (0'311-st.-)

WŁADYSŁAW Ł U C Z H E W IC Z ,
rzeźb ia rz  w  Nowym  Sączu ,
wykonuje wszystkie roboty kościelne  
a m ianowicie :  ołtarze, am bony, 
fe re trony  i sprzęty kuśeielne, oraz 
przyjmuje do odnowienia  wszelkie w za­
kres wchodzące roboty. Wykonuje ró­
wnież wszelkiego rodzaju rzeźby do 
mebli i roboty dekoracyjne z g ip su  
wapńa i t. d. Zam ów ien ia  z a ła ­
tw ia  w najkrótszym  czasie, 
po cenach um iarkow anych . 
Poleca  się łaskawym względom P r z e ­
wielebnego Duchowieństwa i Szanownej 

P.  T. Publiczności.  (7158-2-1)

I

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4°|o Asy gnaty kasowe
z 80-dniow em  w ypowiedzeniem  i

3  l / l o  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8 -dn iow em  wypowiedzeniem .

W szys tk ie  zaś znajdujące się w obiegu 4 I/2 °/0 Asygnaty 
kasowe Z 90-dn iow em  wypow iedzeniem  op ro cen to w an e  b ędą  
począwszy od d. 1. maja 1890. po 4% z 30-dn io -  
w y m  te rm in em  w ypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
(5480-st. D y r e k c j a .

(P rzed ru k  nie będzie opłaeouy).

Rudolf Aczkiewicz
magazyn obuwia 

męskiego damskiego i dziecinnego
oraz

dla pp. wojskowych
we Lwowie przy ulicy Sykstu- 

skiej l. 33 {stara poczta
poleca  na każdą  porę roku, najlepsze, 
we własnej pracowni wykonane obuwie, 
z najlepszych m ate rja łów  tak k ra jo ­
wych, jako też zagran icznych .  Z am ó­
wienia z prowincji  u sku teczn ia ją ,  się 
na tyehm ias t ,  przyezem na m iarę  wy­

starczy przes łać  s ta ry  bucik, 
t l e n y  u m i a r k o w a n e .  (7156-3-3)

W ła d y s ła w  G d u la s
krawiec pułku ułanów, w G ródku  
podejmuje  się wszelkich robót, w za ­
kres k raw iec tw a  wchodzących, ręcząc 
za sumienne i doskonałe wykonanie 

tychże. (7160-2-1)

Nowo urządzony skład wszelkich
instrumentów muzycznych 

Z. B O D E N S T E I N A
■we. L w ow ieW t\3 l—5—5]. 

ul. K a ro la  L u d w ik a  29
poleca wszelkie  instrumenta ,  jako też 
przybory muzyczne 40c/o tanie j  niż 
wszędzie. Z lecen ia  z prowincji  u sku­

tecznia  się bezzwłocznie. 
R eperacje wykonywa najtaniej.

Bernard Wachtel,
właściciel  sklepu kolonia lnego 

w G róku  (k o ło  L w o w a ) poleca 
bliższej uwadze P .  T. Publiczności 
swój handel  zaopatrzony w wielki 
wybór win, l ik ierów, rumu, eoguaku 

i delikatesów. (7159-2-1)

i inne potrzeby Kance­
laryjne, oraz towary, 

w chodzące w zakres palenia, najtaniej do­

stać  można w nowo otwartym sklepie.

s . w .
Lw ów , plac l la r ja c k i 1. 8-
Cenuiki na  żądanie franco (6350-20-20)

B ro w a r  parow y w  T rzcin icy
(poczta, te leg ra f  i s taeya  kolei pań ­
stwowej) poleca „P iw o  B aw a r-  
sk le“ n ap e łn ian e  do flaszek i p a ­
steryzowane w browarze. „P iw o  ba ­
w a rsk ie " jes t  14-stopniowe, w g a ­
tunku, jak si lne importowane piwo 
z Monachium i Kulinbaeli.  „P iw o  
baw arsk ie^ wyrabiane  wyłącznie  
ze s łodu wysoko suszonego bez do­
m ieszki słodu prażonego, wskutek czego 
j e s t  o wiele łagodnie jszego smaku jak  
piwo z browarów bawarsk ich  i n ie ­
mieckich przypom inających  smak ka- 
ranielu. „P iw o  b a w a rsk ie " za­
leca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom  i rekonwalescentom. 
Oprócz piwa B awarskiego wyrabia 
browar piwo m arcowe, expor- 
towe i bok. Z am ów ien ia  uskute­
cznia  w yłączn ie  browar w  T rzc i­
nicy, a nie j a k  wiele innych ,  b ro­
war!,"' zagran icznych  przez  pośred n i­
ków i prop inatorów  do flaszek n a p e ł ­
niane. Cenniki wyseła  zarząd  browaru 
opłacone i bezp łatn ie .  (7169-?-l)

Premiowane
w łasnych  zbiorów I. kl. w ina Heygelja- 
Szamorudne—a m ianowicie :  6tare k u ra ­
cyjne Tokaje — ordynowane przez naj- 
pierwsze powagi lekarskie  wedle św ia­
dectw  — rozbierane  w P a ry żu  przez 
p ierw szych  specjalis tów z w spó łudz ia ­
łem  przezaene;  o Pr.  Gałęzowskiego, 
o trzymały najwyższe prem ie  — zaszczy­
cone używaniem przez Najdos.  Are. 
Salwatorów — Jego  Ex. Arc .  Issako- 
wicza — E x  Prezyden  Smolkę i u wy­
bitnych Osobistości — są do nabycia  
(7157-3-1) u  właścicielki

A n n y  N e u p a u e r
ul. Kochanowskiego 1. 6 we Lwowie.

Rok założenia 1890

P I E R W S Z A  G A L IC Y J S K A  
fa b ry k a  czak  i czapek  

uniform owych, wielki skład 
przyborów i zakład um unduro ­
wania  P P .  Oficerowi urzędników
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rz e m y ś lu

Zam ówien ia  w 48 godzinach 
[6994-st-20]

^



P I E K A R N I A 7094-st.-34). Składy
we L W O W I E ,  poleca swe wyroby mączne.

ul. Halicka pod I. 14. 
ul. Krakowska pod I. 17.

niAP7vwfl uL K°Pernika pod '• 10-
p i o b l i j n d i  u |. S ykstuska pod I. 52.

Ost rzeżen ie .
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Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo we 
flaszkach, co do kształtu i wielkości jednakowych, co do etykieto­
wania uderzająco podobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów. (7155-?-2)j

Ponieważ w skutek tego naśladownictwa szerokie koła od­
biorców naszego piwa mogą być w błąd wprowadzone, przeto 
zwracamy uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, 
wyciśniętą na każdej flaszce z napisem :

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów,
jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz 
z marką ochronną znajduje się także na korkach, kapslach 
i opaskach/

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów,

L W O W S K IE

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. m area  1S92 
do 1. 1918, stwierdziło ,  że jedynie  

tu tki nieklejone z fabryki

S. W. Memojowskiego
(6851-20-20; W E  L W O W I E ,  

są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sklepach :

S . W. Niemojowskiego
»• f c s i s /

Nowo otworzony jedyny  katolicki 
h an d e l  pod iirrną

JAN DZIEWOŃSKI w Sanoku
poleca w wielkim wyborze po ce­
nach m ożliw ie  najn iższych :
P r z y b . r y  do wszelkic-h robót dam sk ich ,  
Bieliznę męską,  P rzybory  do podróży, 
Obuwie d la  pań, p.mów i dzieci , K a ­
losze, Rękawiczki prawdziwe pragskie.  
Mydełka, perfumy, prawdziwą wodę 
kolońską Gąbki, szc/.otki. g rzeb ien ie .  
W yroby  ze skóry. — Z lecen ia  za­
m iejscowe w ykonyw a n a ­

tychm iast. (7162-3-2)

Nowa kawiarnia
w Krakowie

o tw artą  zo sta ła  z dniem 12. ezerwea 
b. r. przy rogu ul icy  Szczepańskiej 
i Sławkowskie j na  I.  p iątrze  (gdzie 
apteka.  F.  Gralewskiego) u rząd zo n a  
z komfortem i w ed ług  ostatnich w ym a­
gań Lokal j asny  i wolny od dymu. 
Czytelnia dla pań osobna w stylu ro ­
koko, oraz czytelnia  dla panów zao­
p a trzona  w pisma i tygodn ik i  i lu s tro ­
wane,  gry  towarzyskie  i t rzy  b i la rdy  

najnowszej konstrukcyi.
K aw a w każdej porze wydawana świeża 

i smaczna, również inne  napoje. 
L okal  otwarty od godziny 6 rano do 

1 w nocy, u s ługa  szybka i rzetelna .  
Ponieważ pracowałem  w kra ju  i za 

g ran icą  w p ierw szorzędnych  tego r o ­
dzajach zak ład a c h ,  przeto znam d o k ła ­
dnie  w ym agan ia  Szanownej P. T. P u ­
bliczności i s ta rać  się będę o Jej z a ­
dowolenie. Z szacunkiem
(7l49-?-2) Franciszek Sauer.

Zakopane na Krupówkach
Łazienki i baseny

Stanisława Krzeptowskiego
Otwarte codziennie  od godziny 6 rano 
do 9 wieczór w niedziele i święta do 
10-tej z rana,  popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Ł azienk i  o 13-tu gabine tach 
z wygodnem urządzeniem, zastosowane 
do wszelkich potrzeb hydropa tyczuyeh  
według wskazówek lekarskich .  Igliw ia  
z kosodrzewiny  do kąpieli  własnego 
wyrobu, oraz baseny urządzone w roku 
IStifi, z wodą źródlaną, o c iepłocie  
12— 20° R. służba męzka i żeńska do­
brze wyćwiczona. D zw onki elektry­

czne yv każdym gabinecie.

S trz e ln ica  flobertowa.

Ceny um iarkowane.  O liczne odwizdzi- 
ny uprasza.

[7121-1,0-6]. Z poważauiem
S tanisław  Krzeptowski.

W e własnym in teres ie  prosimy 
zwrócić uwagę szan. konsum entów na 
adres  najlepszej pickrrni krakow skiej

JA K Ó B A  B A Ł A B A N A
(7151-2-2) dawniej

A. M E R K E R T A
w K rakow ie

p rzy  tdicy Szczepańskiej l. 5

N o w y  Z a rz ą d  R e s t a u r a c j i  
B r o w a r ó w

J, A, J o h n a  S y n ó w
w Krakowie.

Poleca swój śyvieżo odnowiony lokal 
re s tau racy jny  łaskawym względom Sza­
nownej P. T  Publicznoś.-i.  K uchn ia  
doborowa, prowadzona przez d łu g o le ­
tniego w zawodzie kucharsk im  doświad­
czonego kucharza.  Piwo eksportowe. 
W in a  austr jack ie ,  węgierskie i wszel­
kie iDne zagran iczne  z p ierwszorzę- 

d»ych yvinnic.
Oświetlenie e lektryczne. Nowy b i la rd .  
Dzienniki polskie i n iem ieckie .  Dla 
s ta łych  abonamentów ceny przystępne.

Przyjmuje  się zamówienia na uczty 
w ese lne ,  zebran ia  towarzyskie tak w 

lokalu restauracy jnym , jak  i do domów 
prywatnych z odstawą bezpłatną ,  r ę ­
cząc za szybką i rze te lną  usługę. N a  
iczne odwiedziny licząc, zostajo 

Z zsaeunkiem 
7102-3-2) Z A R Z Ą D .

i
i — =  N a  n a l e w k i  E —

s p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  bez wonny
»Esprit de vin Marąue d’or«

(7168-12-2) p o le c a  c. k . u p rz .

r a f i n e r j a  s p i r i t u s u

J. A. B A C Z E W S K I E G 0
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.  

Poczty 5 -k ilow e posyłki pojem ności 5 litr.

SerLza-c3rj3a3r wynalazek I

aper Vestas
Z ap a łk i  p a p i e r o w e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane we wszystkich 
(7100-5 4) państwach .

Do nabycia w Krakowie i we Lwowie we w szystkich handlach i trafikach.

H

J ó z e f  Pisarski 
handel towarów korzennych

wiktuałów, rumu, herbaty, delikatesów i min.

Główny m agazyn  krajowej sprzedaży 
soli W y d z ia łu  krajowego 

Cena za  topkę 91/* ct. 
c. k. sprzedaż prochu strzelniczego

Skład  drobiazgów do szycia  i p rzyb i-  
rów do ‘p*san ia i t- P- Skład nasion, 
skład w 'u węgierskich,  austr iack ich ,  
reńsk ich  i t." p., koniak francuski ,  
p o r te r  angie lsk i ,  piwo daszkowe i na 

szklanki.

-w TZ olinie
pod złotą gwiazdą.

(7144-2-2)

Pracownia obuwia
damskiego, męskiego, dziecinnego, oraz 

dla panów wojskowych

J A N A  G Ą S K I  se-
w Rzeszowie 

przy ul. Trzeciego Maja I. 359
(w kamienicy  p. Czernego naprzeciw 

wieży Farne j) .
U skuteczn ia  wszelkie obsta lunk i 
po cenach um iarkow anych ,
w jak na jkrótszym  czasie,  oraz p o d e j ­

muje napraw y  i reperacje.
(7153-?-2)

P I E R W S Z A

Nowosądecka fabryka dachówek
i wyrobów keram icznych

T. K W IC IŃ S K IE G O
poleca na sezon budowlany po b a rd zo  
przystępnych cenach dachówkę żłobio­
ną, nadzwyczaj silną, nieprzem akalną i 
bardzo lekką, w niczein n ieu s tep u jąca  
wyrobom zagranicznym. B liższe  "warun­
ki A r n o l d  W e r n e r  L w ó w  ul. S o -  
b . e s k i e g o  I. .‘I . d d re s  : B i e g o n i c e .  

poczta i t e l e g r a f : N o w y  *ś«ącz.
( 7 0 4 5 - 4 -  4).

„Cafe Dienstl“
O b ją łe m  b y łą  » K a w i a r n i ę  

C e n t r a ln ą «  w  P r z e m y ś l u  i t a ­
k o w ą  p r o w a d z i ć  bęclg dale j  
p o d  f i rm ą  j,, C nie D ie n s tlt(

Gdy lnojein usilnem s ta ran iem  
będzie wszelkim wymogom P. T. P u .  
bliezności uczynić  zadość ,  tuszę, iż 
Takow a łaskaw ie  mnie poprze i zasz­
czyci l iezneini odwiedzinami.

Z wysokiem pow ażan iem :

(7148 ? 2) Lubin Dienstl.
. . . .  ,

M A R J A N  K T O W I C L L S L
Główny skład kół (row erów ), przyborów i części 
składow ych z pierwszorzędnych fabryk ang ie l­

skich niem ieckich i am erykańskich. [7u42-st-17] 
W arsz ta t  reperacy juy .

Lwóio, a l. A k a d e m ic k a  l. 3 .

Odpowiedzia lny za redakcję  i wydawca:  I r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z drukarni  W. A. Szyjkowskiego.
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